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Adres: Wspólna Nr. 17. Telefonu 7388. 
— a 


| Ogłoszenia waz ikieJ treści po kop. 10 za wiersa juh 


Prenumerata „Prawdy“ | , 

| Redaktor przyjmuje mteroanntáów we wtorki? ezwar- dego miejecn: 
| 

| 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


Administracya Prawdy ora 
kiosk) i kantory pism pe 


| wszystkie kalegari 
ryodycanych, 
Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop. 20 w War 
szawie w Administracyi piama i w kloskach. 


Adminiatracya niwarta codziennie, z wyjątkiem nic- 
dziel i świąt ważniejszych, ad godz, 10 do 5. 


tki od godz. 4 do 5 popołudniu. || Przedpłatę przy|mują: 
Rękopisów nle odsyła alg. Antorowie prac nieprzyję- | 
tych mogą je odebrać, w przectągn trzech mia- 
alęcy, osobiście w Redakov! lub za pośredniat- 
wem poczty, po nadeałania kosztów przezyłki. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. | 


w Wnrszawie: miesięcznie kop. 70, kwartałuie rb. 2, 

ocznie rb, 8, z odnoszeniem do domn. 

Z przesyłka pacztawą do wszystkich miejso Króle- 
stwa, Cestrstwa i zagranicy: kwartalnie rh. 2 
kop. 50, roeznie zb. I. 

Za zmianę adreau doplaca się 20 kop. 


'epondencyj nieoplaconych tab niedostatecznie 
opłaconych nie przyjmuje się. 
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TH ESC: POLITYKA: Deceniralizacya oświat; 


479, księ- każdy 
Zechciejmy to zrozmnie 


Macie 
i Anglin, 
, prowa- 


twa żądał częś 


odpowiadającu 


okrag stworzył swo 


Kół Trzecim wre- 


ży sród kierowników 
szcie skladnik 


posiada wlasny 


nia byly pier- | która przecii 
wiastki postę demokratyczne, które | dzi swoją oświatę za pośrednictwem niczli- 
ze słabem powodzeniem broniły oświaty | czonych i znpelnie aumodziclnych komite- 


POLITYKA 


tów szkolnych i uwnżaluhy wielki za- 


padła mafii biało-cze- | mech na swobodę obywateli, sdy je poddu- 


wonej, a ile czarnej, trudno oznaczyć, gdyż | no pod władzę ministerynm, to chyba musi 
proces rozkładu i rozbiorn trwać będzie je- | i powinno za tym wzorem pójść 
szcze dll e. A ton wzór nio jest jedynym. 
łe nicoto nam w tej chwili chodzi. | Wszystkie narody demokratyczne zdecen- 

i j na ponezają kla- | tralizowały swoje szkolnictwo, zwłaszcza 


dzie wskazać, jak dalece nielczpiee 


społeczeń- 


stwo nas: 


Decentralizacja oświaty. 


cog 


n przy 


ną jest | elementarne, i powierzyły je organom sa- 
ścisła centralizacyn wszelkich instytueyj | morządnym. „aś my musielibyśmy 
kulturalnych. Wtedy bowiem w dziedzinie | to uczynić obdarzeni autonomią, ta tem- 


rięk= | bardziej, gdy warunki obecne wprost u- 


Jeżeli 


przedsiewzięć prywatnych z je 
sza szkodliwością powtarza się ten sam fukt, | niemożliwiują nam 


Jaú wzędo- | nem ognisku jukiej 


inzywuniu się Kól Macierzy pdkowanie w jed- 


Ñ Szkolnej wystąpiły na jaw te pier- | który wy: 
wiastki, które wchodziły w jej skład | wych, mianowicie że l 
yly. Gló- | lecznego zależy od partyi politycznej, która 
Domo- | opanuje zarzęd główny. Gdyhy Macierz | hndowuć coš nowego na ruinach Macierzy, 


puje w sferze kolwiek pracy spote 


unck rozwoju apo- | nej. Zdaje się, że ta konieczność powin- 


na być wskazówką dla tych, którzy zecheą 


żności, które z sobą wal 


wnym żywiołem była niewątpliwie 


iko punowała | Szkolna nie miała centralnego stern, leor 
nad innymi, ale do końca wyzyskala swoją | stanowiła lużne połączenie kół, działaj: 
przewage.  Rozdziuł funduszów między in- | samoistnie, nie zakradlby wię do niej duch ARSD" 
stytu eyo, okryte jej ekrzydłuni, niegardzą- sckciarski, nie skrępowałuhy onu oświaty 


ce żadnym 


kraoya Narodowa, która nie 


ulkiem zabi w Kolach, aże- | z jezuicki tresura. Każda skupina rozwi- 


laby do właści- 


by one nie przyłączyły się do stowurzyszoń | jałaby się natnralnie i d 


postępowych, dobrowolne niszczenie ich | wych swoich celów bez 


fajn pdala podobna xklonność okuzać mo- | W oliuowych Warunkach ulohy List z Petersburga 


korzyść: mogłyby być przez wladze É 


ku z zewnatrz 


o jeszcze 


imm 


gly, staronne przestrs 


anie swego monopo- 
In i dyskredytowanio innych czynników o- | zamknięte 
światowychi— wszystko to mnie 


nezo szkaly, ałe jeden cios 
ystkich. Centra- 


wiużący we 


lul więcej | nie zgludzilhy od 
jawnie, mniej nb więcej wstrętnie przy: listyczny ustrój Macierzy, 
ytków Macie- | kie jej oka razem, nlutwił znisz 


26-go stycznia, 


tało i mącilo swobade woli czł zczenie cułej 
rzy, Drugim co do siły jej 
klerykalizm, npastaciowuny 
tali yj 

turzal, po 


spadek po ni 


koyi przybywa, nie 
wlusnego wybrzeżu, 
e zalewają i` niszczą 
i kwitło, sięgają 
d wnet hede 
y apas nie wyrteho= 
wanie, nie sumozuchowaw „ lecz jakwi 
siła zbiorawn, jakiś wybuch żywiołów” nic- 
gdyś upokorzonych a dzisiaj gwaltownie 
ę mszezących. Ici, eo stoją u steru i lu-, 
ai ł ! : : F ś świadomie obierają swój 
mié młode umysły wyłącznie mocnymi od- | loby dla oświaty naszej daleko kurzystniej- | kura polityczny, w rzeczywistości tylko sto- 


Rozumiemy upodobanie twórców i zwo- 


kim, któ: 


ja z 1 zatruwał i wyna- | lenników tukiej organiza 


erci targowal się i walczył o | ta podoba i pochlebia, ż 


Tej wielogłowej a nigdy ! wielkiej piramidy, że razpo 


kasą, że mają licznych podwladr 


yconej hydrze niedość było ogrom- 
nych dawek religi 
no w programaoclı szkolnych, on chciał kar- , ani demokratyczne, nni | 


nio 


ijności, jakie przepisywa- | rym wydają rozporządzenia, nle to nie jest 


pieczno. By- 


warami bigoteryi. Przy podziale dziedzie- | szem, gdyby każda gubernia, każdy powiat, snują się do pradu, zag wolną wolę objawiają 


50. 


w tam jedynie, że nie che 
się oprzeć i zgina 

Minieterynm dzisiejsze pod względem 
zilolności przystosowaniu się nie zna sobie 
równego w historyi politycznej calego 
świuta, Tylko gdzieś tan w Europie przy- 
jgtym jest poglad, że zmiana polityki rza- 
dowej zależy od zmiany ministrów. U nos 
się dzieje inaczej,  Ministerynm Stolypina 
powitało druga Dumę bardzo ostrożny i u- 
miarkowany deklarnoyn i to samo ministe- 
ryum wyglosiło pod udrosom Trzeciej Du- 
my klasyczne: „Nie potierpla”, To samo 
miuisterynm zczwoliło na zjazdy kadetów 
i portraktowało z ich zarządami, a teraz u 
członków tej partyi w Moskwie robi rewi- 


temn prądowi 


nye nocne i wystosownje oskurżenie a nale- 


żenie do tajnego stowarzyszenia. Przed ro- 
kiem mówiło głośno o nienarnszalności 
swobód, nadanych w manifeście, a t sy- 
pic najsurowsze represyo na prasę. 

Ta samo ministerynm, które dalo nniwer- 
sytetom autonomię — teraz ją cofa i do 
swogo grona, jako ministra oświaty, wpro- 
wadza Szwarcm, którego Russkoje Znamia 
wita z zachwytem, piszte: „Chociaż ma na- 
zwisko cundzoziema jest prawdziwym 
vzarnosecińcem”. Ta zdolność tak różno- 
rodnego postępowania u tyoh samych ludzi 
jest ich „najwięk: 1 zalety, jest wyrazem naj- 
wyższej madrości politycznej, do jakiej da- 
rósł ustrój hiurokratyczny. Wszak chodzi 
nie o te lub inne zasady, leez o samoohro- 
rzy, żeby przed 
1 nadeią gającą ukryć się pod strzechą 
obietnic i ustępstw mniemanych; są też dość 
mądrzy, żehy wszystkie korzyści dla siebie 
wycięgnić ze spokoju wyczerpanych żywio- 
łów, Ministerynm dzisiejsze nie jest, jak my- 
ślą szablonowi marksiści, wyrazicielem k 
runku politycznego, popierającego interesa 
klas panujących ckonomieznie: jest to przed- 
stawioielstwo binrokrneyi, która ma włas- 
ną historye, wlasne interesy, sukeesyjna: 
pokoleń i ideologii i która bez walki z pla- 
C RAER Walker ba jent Eem trdnć 
że Żadne cięcie mie jest dai śmiertelnem, 
ho niema stałego szkieletu i miękie eln- 
styczne swe ciało przystosowuje da cornz 
to innych form. Ale dziś powrócily formy 
dawne, dobrze znane, tak ulubione i własne. 
Zyjemy w epoce likwidacyi powszechnej. 
Żelazna ręka wykonywa ogromny plan 


PRAWDA. 


—R: 


stęmatycznego niszezenia wszystkiego, co- 
kolwiek powstało w czasie ruchu wolnościo- 
wego, jest choć najlżejszym jego cieniem. 
Poc: awszy od kwestyi mniej żywotnych 
i popularnych, przechodzac do coraz to nuj- 
żniejszych twierdz, wzniesionych przez 
lud w chwilach entuzyszmu i twórczości, 
ręka ta obaln wszystko w gruzy i wznosi 
swój wlasny gmach. Niestety, zbyt dobrze 
znany ten gmach. To ten sam straszny, 
martwy Joch, w którym spędziliśmy cale 
wieki. T ten sam stary idea, który niegdyś 
był celem i drogowskazem 
odradza się nanowo, a ostatnie dwa lata, 
które czasowo zachwialy w nich wiarę w 
swoją moc, wydają się zinorę, snem (dE 
wrotnym, Oto ten ideal: naród — jak pi 
sek Sahary, żadna jednostka z druga się AE 
łączy, nie twarzy samorzutnie żadnego 
ogniwa, jest ubsolutnie bierny, najpodat- 
niejszem tworzywem w r 
naryuszów władzy centralnej. Ta zaś wła- 
dza jest słońcem życia, jest wszeelinocnym, 
nieśmiertelnym, samym ze siebie odradza- 
jncym się twórcą. Władza ta promieninje 
gradacyami urzędników wzamian od siebie 
zależnych. Każdy wyższy ma pod sobą 
dziesięciu niższych. 

Caly ten system jest juk jedno olbrzymie 
ciało, zależne od jednej woli. Cyrkularz, 
napisany w puukcie centralnym tego roz- 
elektrycz 
iznem i wywołuje 
egóż mu bral 


ny wstrząsa calym o. 
meli odpowiedni 


zj PER 
obowiaz- 
cia. Nikt nie bedzie 
nawet zwracać się po coś do 
ho przy każdym będzie stul agent 


władzy, 
rządowy, który podsłucha i należycie za- 


melduje najskrytsze jego  pragnienienia. 
FATE mądry twórca przewidnje, . że są w 


głębi mas niepożyte zasoby energii, które 
muszą mieć jakieś ujście, inaczej stone się 
niehezpiecznemi. „Barki olbrzymn”—wołu 
on— „potrzebują wielkiego ciężuru”, A więc 
„Wypłaćcie mi 5 miliardów na zbudowanie 
pancerników”. Niechże płacą i niech nie 
żądają potem rachunków. Niech będę ufni 
i lagodni jak dzieci, a władza da im spokoj- 
ne i szczęśliwe życie, Jeżeli dotychczas 
ideal się nie ziścił, to dlatego, że nie brak 


EJ 


(Cigg dalszy.) 


W ciągu paru lat, spędzonych ze zmien- 
nem szczęściem na ba ałarce, posiadł Vam- 
bery języki: włoski, hiszpański, duński, 
szwedzki i tnrecki, co w następstwie napra- 
wadziło go na myśl studyowania Wschodu. 
W Wiedniu, dokąd udał się w nadziei zu- 
zytkowania swojej wiedzy lingwistyeznej, 
nie znalazł powodzenia, powrócił więc do 
ujezystego Pesztu, gdzie znów rozpoczęli 
się dla niego rozpaczliwa walka z nędzy. 
Nie przeszkodziła mu ons jednuk da dal- 
szych studydw językowych. Ze szezegól- 
nem upodobaniem zajął się toraz dyalektu- 


mi słowiańskimi: illytyjs i rosyjskim. 
W owym czasie zastępowaly mu częsta 
pieśni z „Orlanda Szalonego” śniadania; 


„Eugeniusz Oniegin" —,Frityof Saga” Inh 
Tiede” Wauki Karadżicza—obiudy, 
kolacye wypadało czasem zadowolić 
odczytywaniem dramatów Kałderona lub 
rękopisów tureckieh. Im bliżej zapoznawal 


Wschodu, tem go- 
jego chęć oglądania go 


rawszy z lekeyi 120 gulde- 
A puścił się w drogę da Konstantynopo- 

Bosfor, Zloty Róg, wysmukłe wieże 
W potężne kopuły meczetów, cała 
olrębność żynia tureckiego rozpalały wyo- 
braźnię jego, przejętą marzeniami o cudach 
Wschodu. W upojeniu przebyta podróż 
na okręcie, na którego pokladzie podczas 
najsroższego ryku Imrzy deklamował wyja 
ki z Henry: ady, dała nm caly hezmiar prze- 
czuwunych zaledwie wrażeń.  Stanawszy 
wreszcie — bez grosza przy dnszy — na nli- 
cach Konstantynopola, nie stracił fantazyi. 
Dopomógł mu zwyczaj wschodni, dozwnula- 
jacy szezególnego rodzajn nezonym žebra- 
kom zarabiać na chleb deklamawaniem nau 
pamięć Inh z książki poematów i hax 
Przyszły oryentalista przebył 6 tygodni w 
Konstantynopolu, zdohywająe środki na n- 
trzymanie deklunowaniem w kawiarniach 
popularnych poematów i rozkoszując się 
łem życiem wlóczęgi. Nocowal zrazu w 
nędznej izbie z cała grupą spotkanych przy- 
padkiem wychodżźców węgierskich. Za ca- 
le przykrycie podezaa zimnych nocy słu: 
mu stary sztandar, który towarzysze 
uratować zdołali na polu bitwy. (idy wre- 
szeic i zn ten nędzny: przytulek nie było 
pewnemu Wę- 
jego domu pies. 
le objal Vambcry. 
studyowaniem th- 


gawi ados po psie po 
W przerwach pomiędzy 


biarokracyj, i 


uch funkoyo- | 


dziwnie upartych i zarozumialych ludzi, 
któ w o jakichś. gwurancyach. 
Nie brak szaleńców, którzy nie chea pancer- 
ników. Jak daleko posunęła się demorali- 
zacyn, możni wnioskować z tego, że nawet 
jaździernikowcy, te jagniątka boże, nawet 

rażdanin i Nowoje Wremża powstały 
przeciwko projektowi ministeryum mary- 
marki. Jak się wypowie Duma, nikt na- 
pewno wiedzieć nie może, bo chociaż 
agitacyu gazeciawska oddzialywa na powolne 
mózgi posłów, zwlaszcza ostre artykuły 
Nowego Wremieni, lecz „prawdziwe rosyj- 
skie” słuszaja-s i łak-tocznu nic tak latwo 
daje się wykorzenić. Z praktyki poprzed- 
nich posiedzeń wiemy, że ile razy ministor 
przemawiał w tonie stunowtzym, zuwszo 
zwycięztwo było po jego stronie. Dotych 
czas orgun ministeryalny Rossija pozosta, 
jedynem pismen, które się nie wypowie 
działo w tej kwestyj, to znaczy, że tam si 
jeszeze nie zdecydowano. Ale w Petersbur- 
gu już krążą pogłoski, że Dnma niespodzi 
nie otrzymała kutegoryczne ultimatium.I je- 
żeli ministeryum zaryzykuje pójść tak ata- 
nowezo przeciwko zdanin calego ogółu boz 
różnicy kierunków partyjnych, ze strony 


Dumy będziemy mieli bezwloczne „tak 
toczno”. 
aTak-toczno” jest wintesencyą doby 


bieżącej i jak pokażę niżej, dobrym drogo- 
wskazem dla rządu. Prawo o zastąpieniu 
wojennycli gubernatorów cywilnymi, które 
zupełnie zmienia kompetencyę władzy, z0- 
stało skicrowane przed paru miesiącami do 


Dumy. Teraz to samo prawo wydaje się w 
drodze prostego rozkazu, To znaczy, że 
wlaśnie w tym cznwie, gly Dama tak się 


v ja lekce- 


Przyklad z innej s 


gazeta Towariszez 
z gorąezkową szybkością przesuwała się nu 
prawo, zmieniła nawet nazwę, naiwnie się 
cie noworocznym, że 
hyła „towarzyszem” tylko dla innej gazety, 
drukowanej razem z nią w jednej drukarni, 
nie zaś dła towarzyszów czytelników, I włu- 
śnie po tym cake-walk z lewa no prawo 
zostala zamknięta. 

„Tak - toczno” jest haslem wszystkich 
warstw. Rabotnicy potershurscy nie świę- 
| towali rocznicy 2; 22-go stycznia, postanawia- 
jae użyć zarohck tego dnia na dohbraczyn- 


literatnry zamiatal podwó- 
rze, s, przynosił wodę, u wieczorami obchodził 
kawiarnie w nadziei zarobienia piastra de- 
klamowaniem popularnych poematów mi- 
łosnych. 
| Zyskawszy szersze koła znajomych, zna- 
Jaz! wreszeie odpowiedniejsze dla siebie za- 
jęcie: lekeye, dla których zunieszkał w 
dzielnicy EEN i przedzierzgnął się w ro- 
dowitego Turka. Brakło mn tylko imieniu. 
Ochrzezono go Ressidem, co znaczy „uczei- 
wy”. W nagrode za nczonośé dodano mu 
do tego tytul; „effendi”. Od tego czasu za- 
słynął. na Wschodzie jako Ressid-Fiłondi. 
Wolnomyślność nie pozwolila mn na 
przyjęcie islamu, eo byłoby mu otworzyło 
adrazu drogę do najwyższych zaszezytów 
i godności. Toleruucya, jaka wedle zape- 
wnień Vamberego cechuje Turków, kazała 
im jednak pogodzić się ze stunowczym na 
tym punkcie oporem jego. Przyjęty przez 
nich z otwarteni rękami podróżnik, miał 
możność gruntownego poznania ich obycza- 
jów i calego poglądu na świat, Auto- 
rytet jego w toj kwestyi ogólnie też jest u- 
znany. Dzięki kanalerzowi Midhadowi 
paszy, w którego domn dawał. lekeye, zy- 
skal wstęp do wyższej szkoły, poświęconej 
studyom koranu, do t. zw. „medresse”, gdzie 
dokladnie zapoznal się z istotną i obrzędów 
stroną islamu.  Stndya w medrosse wydały 
mn się szczególnie Iutwemi, przypomniały 
mu bowiem szkolę żydowską, gdzie z tym 
samym co i tu zapałem prowadzono nie- 
skończone, abstrakoyjne dysputy religijne. 


KE 


ność. [ za to otrzymują od ministerynm 
projekt nowego prawa, które cofnie niektó- 
re zdobyte jnż swobody. Nawet przedsta- 
wieiele oświnty ludowej, ci patentowani re- 
prezentanei radykalizmu politycznego, Dur- 
izo widocznie sputcili z tomm. Zjazd ich, 
który przed dwoma laty byl jaskrawem zja- 
wiskiemi polityczne, teraz odbywał się hez- 
Jarwnie i nieśmialo.  Komunikowano fakty 
v charakterze opozycyjnym, np. interdykt w 
Naratowie na Schopenhuner'a, który nie uz- 
maje „ani Boga, ani cara”. Ae nie bylo 
szezercgo entnzyuzmu, wiary, solidarności. 
Skończylo się nawet no skandalu. Pp. Dril 
i Byromiatnikow dobrowolnie przyjęli na 
siebie role żandarmów, eo było powodem da 
zerwania zjazdu. 

Jak odpowiedzą na to „tak-toczno” z gó- 
ry — jeszcze nie wiemy, ule jako prelndyum 
mamy artykuly Mossti o robocie kulturalnej, 
czyli u tem, Go nosi te nazwę w złodziej- 
skim żargonie, _ 

Wyraz, który czna secina używali pod 
adresem rewohicyi, został zastosowany do 
oświaty ludowej, 

Tak się odhywu likwidacya. 


Euy. Z. 
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List z Wiednia. 


e ; anstrynckiego ambasadu- 
iru w Berlinie, albo też  kłamliwość 
M berlińskiego Łokalunzeiger sprowu- 
dziła sprawę polską na teren, którego prak: 
1yozny polityk powinien unikać. Napisał 
raz wprawdzie ksiądz Kalinka, że Polacy 
winni przy każdej sposobności upominać 
sie u swe prawa, zagwarantowane międzyna- 
radowymi traltntami i widocznie myślał o 
kongresie wiedeńskim, którego aeie final 
mima zdarzeń i wypadków całego prawie 
wicku nie przestuł stanowić właściwej pad- 
stawy ohecnega status qua w Buropie, u któ- 
ry rozpoczyna się jak wiadomo od dwóch 
artykulów, traktujących o sprawach pol- 
skich. „Jako historyk ksiadz Kalinka za- 
pewne mial słuszność; lecz praktyczny po- 


l 
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lityk rzadko kiedy, tylko w chwilach prze- 
lomowych, gdy zmiana sietus guo przygo- 
townje wie widocznie, sięgać może du su- 
mych podstaw międzynarodowego ustroju, 
jach naszych porozbioro- 
wych aż trzy chwile, w których nawet dy- 
plomaci zawodowi pomylili się, nważająe 
je właśnie za poczatek nowych uksztulto- 
wan, Napróżno dyplomacya europejska 
podczas powstaniu listopadowego i podczas 
styczniowego, a dlyplomaeya fruneuska pod- 
czas wojny krymskiej powoływałv się na 
obowiązujące jeszeze w sprawie polskiej po~ 
stanowienia wiedeńskie z roku 1815. Jesli 
w chwilach tak ważnych i rozstrzygają- 
cych olezwanie się wszystkich rządów, któ- 
rych zastępcy podpisali się na acte finał po- 
zostać mnsiolo bez skutków praktycznych. 
poco i w czyim interesie w Berlinie pod- 
czas dysknsyi o wywłaszczeniu Polaków 
wysunięto tak nieżręczne pytanie, przycze- 
piono do niego tak niezręczne znjnzeczenie: 
czy istnieje lnb nie międzynurodawa sprawa 


Mieliśmy w dzi 


polska? 
Dziś prawdziwie praktyczny polityk pol- 
ski, o 1 zechce popaść w blędy Kota 


polskiego w dwóch pierwszych Duinach, zu- 
gabmięte tukiem pytaniem, naujrozsydniej 
odpowie: peieta non movere, Dla statysty 
polskicga pytanie takie jest rzeczywiście pa 
za obrębem polityki praktycznej, codzien- 


nej, wymagającej nie ezczej dyskusyi, lecz 
dostosowaniu się da rzeczywistości, bez 


wzgledu na to, ktu ję stworzyl. Nie wyni- 
ka stąd, żeby polityk praktyczny miał zre- 
zygnować raz nazawsze z powaływania się 
na okoliczności, o które się opiera obecny 
stan rzeczy. Praktyczny palityk powinien 
za przyklulem, jaki mu dala przy wy- 
żej wspomnianych trzech ukazyach dyplo- 
macya angiels Przerywajae trzykrotnie 
ardzo nawet ożywioną ukcyę dyplomatvez- 
+ w sprawie polskiej, rządy angielskie 
kuzdym razem zaznaczały, żę nie rezygnują, 
jako przedstawiciele mocarstwa podpisune- 
go na wiedeńskim acte fina, uni z praw 
swoich interpretow jegu treści wedle 


treści 
ówezesnych intencyj dyplomatów 

skich, ani też z prawa domagania się przy 
każdej odpowiedniej sposobności, by pan- 
stwa zalwrcze pustanowień tego traktatu 


sumiennie przestrzegały. W instrukcyach 
gabinetu brytańs 
Petersburgu dana 


ga do ambasadorów w 
jest też wytyezna dla 


wszelki jelskiej w sprawie pol- 


w których wkrótoc znałynaj, jaka mistr» nad 
mistrzami. Sława, jaką zdobył na tem po- 
lu, ntwórzyla mu wstęp do bibliotek, gdzie 
udalo mu się odnaleźć wiele cennych reko- 
pisów tureckich, dotyczących pierwatnych 
Aziojów Węgier. Odkrycie to zachęciło ga 
ilu ogłoszenia drukiem studynm o źródłach 
lziejowych rodzinnego kraju. 

Legendy o tajemniczem PON Ma- 
gynrów kazaly szukać kolebki tego narodu 
w Azyi Srodkowej, wówczas zupelnie jeszcze 
nieznanej.  Okaliozność ta nasunęła oryon- 
tuliście zuchwalą myśl zbadania tego kroju. 
Na podstawie skąpych danych, zaczerpnię- 
tych z prue nad wschodnio-tureckim jezy- 
kiem Azyi Środkowej francuskiego znawoy 
Wschodu Quatromereu, spodziewał 
Vumbery odnależć na brzoga Amu-Daryi 
klucz do rozwiązania zagadki pochodzenia 
narodu węgierskiefo. 

Patnicy, powracający z Mekki, opowia- 
dali straszliwe rzeczy o ukrneieństwie i fa- 
natyzmie ludności Afganistanu, Beludżista- 
nu, Buchary i Chiwy. Nie jednak nie zdo- 
lało odstraszyć Vamberego od wykonania 
swego planu, którego urzeczywistnienie 
miała okryć go sława. Węgierska akademia 
nauk, której korespodentem został w tym 
czasie dzięki przełożeniu rękopisów turce- 
kich, dala mu na podróż skromną sumę ty- 
siąc guldenów, wenle jednak nie liczyła na 
możliwość szczęśliwego jego powrotu z za- 
mierzonej, pelnej nieslychanych niebezpie- 


| 
| 
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stw wyprawy. Przewidywane braki, 


niewygody, a nawet grożące mi wid 
śmierci niezdolne hyły go zniechęcić. „Cóż 


znaczą dla mnie głód i niewygody? —piaa 


tyle ieh doświadczyłem ad jat najweżeśw 
szych..  Narażony też hyć mogłem na sz 


ślerstwa i prześladowania; ezem jednak 
one gorsze od straszliwega „Hep! hep i cis- 
kania kamieniami”? 

Nienlękniony, wyruszył wice w maren 
18062 r, w drage z Trapezundn da Persyi 
w towarzystwie nielicznej karawany. Naj- 
straszliwszymi były dla niega noclegi w 
izbach, gdzie ludzie mieś sie razem Z 
mułami i enlemi chmarmni dakuezliwega 
robaetwa. Pierwszy chrzest ognin otrzy- 
mał nieustraszony podróżnik przy spotkaniu 
x. rozbójnikami — Kurdami. Przy okuzyi 
tej przekonał się też, jak pisze, że męztwa 


i przytomność umysłu nie sn bynajmniej ce- | 


Zdobywa się je do- 
dzięki 


chami dziedzicznomi. 
piero w ogai nichczpieczeństwu, 
konieczneści samoobrony. 

Od chwili przebycia granicy perskiej no- 
we dołączyly się do nieslyelanych niewy- 
zenia. Hydra fanatyzmu 
prześladowców, 


za ofinrę. Dla Persówszyitów hył Res- 
sid-Efendi adstępey—sunita, więc potwo- 
rem, przedmiotem hezlitosnych  szyderstw 
i znecań. Cierpliwość i wytrwałość rasowa 


| 


ungiel- | wywolać tylko wesołość. 


i 


solie każdej chwili 
minister migieleki 
ucza ambasadorów, że skora Anglia nie 
chee jej stawing na ostrzu mieczu, przestrz: 
gué należy w akevi dyplomatycznej, naw. 
owolującej się do gete finuh pewnych gra- 
nie, hy akeyn taka pomimo woli rządu m - 
gielskiego nie doprowadziła do oste 
przesilenia miedzynarodowego. 

O tem wszystkiem pun Szoegycnyj, nmlni= 
sudo» uustryneko-wegierski w Berlmie, wic: 
dzieć musi dokladnie chociażby ze awych 
studyów w Teresinnum luh z lektury zbioru 
aktów dyplomatycznych Staatsarchiv. Jesl 
międzynarodowa sprawa polsku, ilekroe 
któremukolwiek  sygnatmynszowi wiedeu- 
skiega acte final pudoba się jawytoczyć. Jest 
prawo międzynarodowe, którego mocy žad- 
ne powstaniu i bunty nie uwlaszczyły, u 
które bez względu nu moralność i 


skiej. Zachowująe 


wplyw na tę spraw o= 


i etyku 
potępia akt wywłaszezynin w Poznaniu i st; 
nowi nawet formun dla wytoczenia sprawy 
o złamanie traktatów. Członkami tego try- 
hunalu są wszystkie państwa, które się pod- 
pisały w Wiednin a między niemi nawet 
Purtngaliu, Nawet król Don Carlos mógl- 
hy napisać bardzo grzecznie do Berlina, ze 
jakkolwiek szeroką ma wedle traktatów 
wladze król pruski w urządzaniu polskich 
swoich prowineyj na „madle dostosowann 
do reszty swoich posiudłości”, przecież 1i- 
stawy o wywłaszczeniu nie możnu zaliczyć 
do „instyłneyj narodowych”, przyznanych 
Połnkom wszystkich trzech zaborów w ra- 
ku 1815, Król Don Carlos móglhy nawet 
powołać się nn oświadezenie księcia Iar- 
denherga, dołąezone do wiedeńskiego de e 
final, w którem minister króla pruskiego 
wyraźnie zaznacza, że adininistracya pruski 
w prowineyach zabranych pozostawi nic- 
tknietym byt narodowy Polaków. Ale py- 
tamy, czy jakikolwiek z królów spadkobier- 
ców praw, zawartych w 4. finał. zęche: 
postawić ua ostrzu mieczu sprawę polak: 
z powodu wywlaszozeniać - Przypuszczenie 
takie nawet n wszechpolaków w nujgoręt- 
szej wodzie kapnnych powinnoby slusznic 
Dlaczego więt 
pan Szoegycnyi lub Lokalamseiger, a któ- 
rym twierdzy, że jest ulubioną gazety cesu- 
rza Wilhelma, zaprzeczająe, gdy ich nikt 
a to nie pytw, wbrew lepszej wiedzy, istnie 
nia więdzynarolowej sprawy polskiej — iet- 
nienin prawda tylko poteneyaliemupzy- 
gotowali grunt, na którym jnż calkiem awp- 


NDZ Z 


przyszły w pomoce prześledowinemu, Na 
drwiny i napuści odpowiadał głośnem ord- 
czytywaniem którejkolwiek z „sne” Koru- 
nu lub ustepów 2 Mosneri, ksiąg równie 
czczmych przez szyitów jnk przez sunitów, 
Uspzkajale to prześladoweńw, którzy wobee 
tak niczwyklej znujomości Roruu nie tra- 
cili nadziei nmyrócenin odstepey. Opisując 
cpizady te, dodaje Vamhery: -Znwsze 
wszystko, ca jest najnikezemniejszem w ezla- 
wieku, njawniało mi się pod wplywem religii, 
uważanej za wytwór boskiego natehnienia 
j mającej, oddzialy wat na Indzi uszluchetnia= 
jące. Od kolebki di ehwili óheonej zarówno 
w Azyi, jak w Knropie. w środowiskach bar- 
larzyńców i w pośród ludzi o wysokiej knl- 
turze, zawsze natrutialon na brak toleran- 
eyi, ciasnote poglądów, zlość i niesprawie= 
dliwość tylko n ludzi religijnych i na re 
gijnem podłożn”. 

Woher wzrastającego, witz z 
niem aie w glub Persyi, fanatyzm 
przemienił Vambery_w Tautysie swają na- 
pot cwropejską vdzież na perska. Dzięki 
tomu, a przedowszystkium dzięki uiozwy- 
klej zdolności usynilownnia się i chwytania 
adrębmości miejscowcga narzecza, nie wy- 
różniał się już odtąd niczem z pośród pstre= 
go tinimu kupców, rzemieślników, żebraków, 
derwiszów i wszelkiego gatunku szurlań 
— 


poaa 
udności 
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bodnie i bez zarzntu doktrynerstwa Polacy 
w delegacyi uustryackiej według recepty 
księdza Kalinki, upowna się w celach de- 


monstracyi politycznej o prawa polskie, w | 


roku 1815 gwarantowane? 

Odpowiedzi u to pytunie niema i zna- 
leżć jej nawet nie można wedle uksiomatu 
cui prodest, ho w danej ehwili nikomu dy- 
skusya. takn nie wyjdzie na korzyść, a wyjść 
może na niekorzyść  austro-węgierskiego 
ambosudura w Berlinie. Czy winien, czy 
nie winien tej niezwyklej niezręczności dy- 
plomatycznej, sami jego obrońcy w prasie 


wiedeńskiej żarliwością swoją mogą mu 
przygotować a porażkę i przyprawić 


u utratę stanowiska. Mówią już o habi 
Franciszku "Thun, byłym prozesie mini- 
strów, jako o przyszlym umbasadorze w 
Berlin Broniąc puma Szocgycnyi Neue 
Freie Presse bardzo nie nie nawet w 
teoryi nie chciala uznać mi zynarodowego 
poniekąd charakteru sprawy polskiej; a no- 
podując na hrabiego Thuna w dalszym coig- 
gu toj obrony nie zawahała się ona nawet 
wyraźnie uwluezuć godności państwa, któ- 
rego potęgi mieni się głównym szermie- 
rzem. Ilrabia Thun zdaniem tego pisma 
niezdatny nu ambasadora w Berlinie, bo 


„Jako prozes ministrów w odpowiedzi na in- ; 


terpelncyę czesko-polską o wydalanie pud- 
danych austrynckich z Prus oświudozył, że 
nie zawaha się przed stosowaniem zasad 
wzajemności, gdyby praktyka wydalań pru- 
skich przekroczyć miała granice zwyczajów 
międzynarodowych. Implicite Neue Freie 
Presse, podnosząc ten zarzut przeciw osobie 
hrabiego Thnnn, twierdzi, że ze względu na 
ntrzymanie trójprzymierza Austrya zrzec 
się powinna wykonywania takich praw sa- 
modzierżuwia (sondertanelć) jakie wykony- 
wa nawet—Monte lo,  Więe dlatego, 
że pam Szecgyenyi bez potrzeby narzucił 
Polakom, którym się nawet o tem nie śniła, 
kusyc polska na tle traktatów między- 
nradowych, główny orgm liberalów nie- 
mieckieli w Austryi przypisuje temu pañ- 
stwu wohee Prus rolę holdownika! Może 
niedalekim j «lv pan Szocgyenyi 
hędzie mógi do siebie zastosować waryant 
przysłowia quí mange de pupe en meuri. 
ylko dlatego, że nie pamiętal o starszem 
Jeezoze quieta non movere! 


sz 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Interim. 


N. Fr. Presse zaprzecza pogłoskom jakoby 
były prezes ministrów austryackich hr, Thuu 
miał zostać ambasadorem austryacko węgier- 
skim w Berlinie na miejsce Szegyengego Mari- 
cha, Pogloski te powstały w związku 2 


odpowiedzią Szegyenyego na ankietę Z. An- | 


gsigeru w kwestyi stosunku mocarstw do 
Niemiec, ambasador anstryacki, nie licząc się z 
usposobieniem słowiańskich atronnictw w Ra- 
dzie państwa, zapewniał, że przedłożenia anti- 
polskie rządu pruskiego w niczem nie zmienily 
sympatyj anstryaokich dla monarchii Hohen- 
zollernów. Węgierska demokracya socyalna 
postanowiła na wypadek, gdyby zamierzona 
przez rząd reforma wyborcza nie miała się 
opierać na zasadzie równego i powszechnego 
prawa głosowania — proklamować w całym 
kraju strajk powszechny. Między prezesem ga- 
binetu dr. Wekerle a nowym banem Ghorwacyi, 
bar, Ranchem,doszło do zatargu z powodu mia- 
nowania nowego ministra dla Chorwacyi, We- 


ł 


kerle popiera kandydaturę nadżnpana Jellaci- 
ca, któremu ban jeat zasadniczo przeciwny, 
Serbska partya niezależności uchwaliła reza- 
lucyę w której protestuje przeciw rządom no- 
wego bana, jako niekonstytucyjnym i mają- 
cym na celu złamanie oporu Serbów i Chorwa- 
tów w walce przeciw madziaryzacyi. 

W Niemczech demonstracye za reformą wy- 
borczą nie ustają, 21 stycznia odbyły się w 
Berlinie liczne wiece, ich uczestnicy następnie 
wyruszyli korowodami na miasto, w pobliżu 
mostu Woidendam doszła do starcia z policyą, 
która znatakowała manifestantów  dobytemi 
szablami, raniąc znaczną liczbą osób; dalsze 
starcie nastąpiło w pobiiżn parlamentu, gdzie 
także raniono kilka osób. Wzmocniona straż 
broniła dostępu do zamku królewakiego na 
znacznej przestrzeni. Krwawy przebieg miały 
również demonstracye w Branświku i Solingen. 
Komitet wykonawczy wolnomyślnego zjedno- 
czenia powziął nchwałę, iż stronnictwo to nie 
może się godzić na politykę ks. Bulowa i z ta 
go powodu nie może należeć do bloku rządo- 
wego, W parlamencie socyalni demokraci 
zgłosili interpelacye w kwestyi rozszerzenia 
nstawy wyborczej do parlamentu niemieckiego 
na państwa rzeszy i zachowania się policyi 
wobec manifestacyj za reformą wyborczą; ka. 
Bulow odmówił odpowiedzi w kwestyi pierw- 
szej, jako przekraczającej zakres kompetencyi 
parlamentu i aprobował postępowanie policyi 
wobec demonstracyi, które nazwał rozrachami 
ulicznymi, Z Bytomia donoszą, że podczas 
wyborów kandydat polski Józef Wajda, otrzy- 
mał 18,829 głosów, kandydat centrowy 2,924, 
kandydat rządowy dostał 4,847, svcyslny 
demokrata 308. Ks. Wajda wybrany zo- 
stał na miejsce ks. Skowrońskiego, który 
złożył mandat na rozkaz kardynała Koppa. 


I 


Na granicy górnośląskiej wzmógł się napływ | 


obieżysasów polskich i rusiiskich, w ko- 
łach niemieckich pracodaweów rozwijana jest 
agitacya, aby w tym roku nie zatrudniać wy- 
chodzców galicyjskich, lecz tylko wychodż- 
ców zmerykańskich którzy obecnie tłumnie 
wracają do kraju. 

Komisya senatu dla badania nadużyć przy 
likwidacyi dóbr kościelnych wybrała na prze- 
wodniczącego Qombesa. Na radzie gabineto- 
wej postanowiono nie wysyłać nowych wojsk 


Í do Maroka i nie popierać nowej pożyczki 


marokańskiej. W parlamencie Jaurès wzy- 
wał izbę do uwolnienia Francyi od niebez- 
piecznej awantury marokaiskiej i zarzucał 
rządowi, iż prowadzi 
zmierzającą do podzialu Maroka między 
Francyą a Hiszpanią; byly minister spraw 
zagranicznych dep. Delcassć dowodził, że 
Francya musi zająć w Maroko pierwsze miej- 
ace i nie powinna dać się ubiedz innym mo- 
carstwom, To wystąpienie Dełcaaaćgu w 
prasie niet kiej wywolało uwagi, że ciwi- 
la obecna nie jest odpowiednia do poruszenia 
starych zatargów zwłaszcza, że kwostya wa- 
rokańiska weszła znowu w stadyum grożące 
powikłaniami międzynarodowemi. Donoszą z 
Casablanca, że oddziały francuskie zostały 
napadnięte przez szczepy tubylcze; po czte- 
rogodzinnej walce nieprzyjaciel został odpar- 
ty, straty francuskie były nieznaczne, 


politykę dwulicową | 
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Nadzwyczajne Zgromadzenie Ogólne 
Polskiej Macierzy Szkolnej, 
pa 


„ Tylko prawdą a pracą 
naród żyje i dźwiga się: 
służmy krajowi, jak kto 
może, ale pamiętajmy, 
że skargi Iob nieczyn- 
ne oczekiwania służbą 
nie są”, 
Ks, Kalinka. 


(od hasłem wielkich miłością i rozu- 

mem słów powyższych ks. Kalinki 

odbyło się w d. 24 ub. m., czyli w o- 
statnim dniu terminu, jaki władze pozosta- 
wiły Zarządowi Macierzy do uregulowania 
jego spraw, Nadzwyczajne Zgromadzenie 
ogólne delegatów. Wielka sulu Filharmo= 
nii mieścila wyłącznie tych ostatnich oruz 
przedstawicieli prasy, trybunę zajęli ezłon- 
kowie Zarządu, Rady nadzorczej oraz pre- 
zydynm. Wprowadzonych gości nie było 
zupełnie. 

Pełen powagi i smutku nastrój, panujący 
, świadczył odrazu o wluściwym « 
rakterze zebrania. Na tle ogólnego przy- 
gnębienia jaśniej promieniały słowa mów- 
ców, protestujących przeciwka upadkowi 
ducha, przeciwko przyjmowanin nies 
ścia, jakie spotkało Macierz, a z nią kraj 
ły, za klęskę niepowetowami. „Najlepszą 
odpowiedzią na najbardziej dotkliwe eio- 
sy — woln, obrany na przewodnie: 
poseł ziemi łomżyńskiej, dr. [ln z, 
jest mocny, powazny, twórczy czyn. Udorz- 
cie zatem w czynów stal, gdy pełną mamy 
świadomość mnogości dróg, jakiemi kroczyć 
winniśmy w myśl raz obranych hasel na- 
szych”. 
emniej głębokie. prześwindozenie, iż 
póty n nra idee kierownieze Macierzy, 
dopóki żyć będzie w sercach obywateli kro- 
ju poczneie konieczności pracy dla jego do- 
bra — brzmiało w słowach zagajającego o- 
brady, inż. Obrębowicza oraz, powitanego 
burzą oklasków i powstaniem z miejsc, mec. 
Osuchowskiego, „Niema takiego położe- 
nia w kraju — powiedział on — w którem 
pa u podstaw, praca kultnralna nie było- 

y możliwa.. Muszą przecież znaleźć się 
także formy dla wspólnej prucy w świetle 
jawności i kontroli publicznej, które pozwo- 
lą nam, korzystając z nabytych doświad- 
czeń, rozwijać nadal w szerokim zakresie 
naszą zbiorową, tak niczhędną działalność”, 
A więc: „wytrwajmy”! 

Nawoływania mówców do zgody i rozwa- 
gi w obradach nie przebrzmiały bez skutku. 
Ogólną harmonię usiłowała jedynie — acz 
bez rezuliutu—zakłócić w pierwszej, przed- 
południowej części posiedzenia grupa o- 
sób, przeważnie księży, poilaniem wniosków 
i interpelacyi, manifestujących brak zunfa- 
nia do działań Zarządu. Tak więc zażąda- 
no sprawdzenia mandntów osób obecnych, 
nannięcia ze sali nieposiadających takich 
dowodów oraz zmiany niektórych punktów 
regulaminu obrad. Wreszcie podano w 
wątpliwość sumienność gospodurzy w da. 
starczenin na stół prezydyalny kartek osób, 
zapisujących się do komisy. Gdy wnio- 
ski powyższe odrzucono poważną większo- 
ścią głosów, gdy nadto ustalono bezpodsta- 
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wność interpelacyi, potoczyły się obrady w 
niezumąconym odtąd porządku. Pozostało 
jednak po tem zajściu mocno niemiłe wra- 
żenie. 

Żywe zujęcie się sprawą podziału fundu- 
szów, jakiego dokonuć miała komisya na 
specyalnej, w sali Techników odbytej, nara- 
dzie, wyraziło się w licznych do niej zapi- 
sach. Prasa z narady tej została wyłącza- 
na. Wobec tego podat możemy gotowy je- 
dynie wynik, przedstawiony w referacie, ja- 
ki odczytany został podczas drugiej, rozpo- 
czętej o 11-ej w nocy (tak długo trwała pra- 
va komisyi) części Zgromadzenia plenar- 
nego. 

Brzmi an w ogólnych zarysach, jak nastę- 

puje: 
j Wniozck 1) Na pokrycie zobowiązań za- 
rządu głównego za czas od 1 lipcu 1907 r. 
do 17 grudnia t.r. uchwala zgromadzenie 
ogólne wypłacić 93,062 rb. 24 k. Zastrze- 
ga się przy tem, że seminarynm w Ursyno- 
wie, użytkując z procentów, zachowuje su- 
mę 25,000 rh., który mu przeznaczono, pod 
warunkiem, że suma ta zachowaną ma być 
jako fundusz Macierzy. Fundusz ten pod- 
lega zwrotowi po: ponownem otwarciu tej 
instytucyi. Drugi warunek opiewa, że do 
akładn rady nadzorczej seminarynm należeć 
hędą pp. Mieczysław Brzeziùski, Ignacy 
Chrzanowski i ks. Jun Gralewski, mający 
prawo wybierania ewentualnych po sobie 
następców. 

Pozostale pozycye zobowiązań, skład: 
cych się na sumę 93,062 rh., sa następujące: 
Zobowiązania Kół =8,064 rh. kop. 60. Kur- 
som pedagogicznym dle nanczycielek ludo- 
wych, imienia p. Walickiej 6,958 rh. Kur- 
som pedagogicznym dla nauczycieli ludo- 
wych, istniejący przy ul. Ilortensyi 2, = 
5,367 rh. 65 kop. Szkole wzorowej przy 
tychże kursach -= 3000 rb. Tow. krodyto- 
wemu m. Warszawy — 5,677 rb. 35 kop, ja- 
ko reszty sumy” ofinrowanej na utrzymanie 
lwóch szkół oraz T-wu guzowenu = 286 
rh, 5G kop. również jako reszty pozostałej 
ad 3000 rb, afiarowunych na nfrzymunie 
dwóch szkól, Cztorem szkolom (przy ul. 
ałkowskiej, Orlej, Siennej i Wiel- 
Szkole im. Szlen- 
(przy uł. Wolność)==7030 rb. 76 kap. 
Na koszty administracyjne oruz pokrycie 
rozchodów, związanych z wykonaniem u- 
chwal zgromadzenia =9671 rb. 50 kop. Re- 
sztę funduszu, uchwalono jednomyślnie po- 
dzielić w sposób następują 

Wniosek 2-gi) "T-wn wpi 
na wpisy uczniów szkół elementarnych i u- 
rządzenie bnrs = 10,000. 

3) T-wu zjednoczonych ziemianek na 
ochronki, czytelnie i szkołę ochroniarek = 
10,000. 

4) 
rb. 

5) Na szkolę ochroninrek pani Murczew- 
skiej =3,000 1b. (Nb. wniosek ten jest dla 
nas mniej sympatyczny, rzeezona bowiem 
szkola, jako utrzymywana przez arystokr; 
wyę i magunteryę, ma środki materyalna z 
bezpieczne), 

o) T-wu Krajoznawezemu nu utrzyma- 
nie przekazanego temuż towarzystwn Mu- 
z0 = 10,000 rh. 

) Na kursy pedagogiczne dla nauczy- 
cielck ludowych p. Antoniny Waliekiej 
12,000 rb. 

8)  Ntuwurzyszeniu Nauczycielstwa Pol- 
skiego na kursy uzupełniające i odezyty p 
dugogiczne dhi nauczycieli ludowych == 
8,000 rb. 

9) Temnż Stowarzyszeniu na zapomogi 
na wydawnictwa prac popularno-nauko- 
wych dla ludu i z dziedziny pedagogiki dla 
nauczycieli ludowych = 10,000 rb. 

10) Na szkoly prywatne początkowe z 
jezykiem wykladowym polskim, nie wyle 
eznjae rzemieślniczych, oraz na wyklady 
da doroslych osóh= 25,000 rb. 

~11) T-wu Opieki nad dzie 
30) na ochrony 10,000 rh. 


F-wu naukowemu w Plocku = 3,000 


(Piękna 


szkolnych | 


12) Na kursy pedagogiczne dla nauczy- 
cieli ludowych p. Bindera=10,000 rb. 

13) Do dyspozyeyi Zarządu głównego 
po wznowieniu dzialalności P. M. 5. złożyć 
w Banku krajowym galicyjskim == 4,000 rb. 

14) Fundusz szkoły im. Mickiewicza 
T-wt Wpisów Szkolnych na wpisy dla ucz- 
niów szkół średnich w myśl wskazówek Ma- 
cierzy; reszta funduszów na kapitał T-wa 
Wpisów Szkolnych. 

15) Uniweraytetowi ludowemu do dy- 
spozycyi p. Jaczynowskiego=5,000 rb. 

16) Sumy nieprzyjęte przez obdarown= 
nych będą podzielone pomiędzy pozosta- 
łych obdarowanych w stosunku do sum 
przez nich otrzymanych. 

17) Nieruchomości, będące własnością | 


P. M. S. przekazać na inne cele oświaty. 

18) Zatwierdzić i pokwitować rachunki 
Zarządu Głównego do 20-go stycznia 1908 
roku. 

19) Przedłnżyć trwanie mandatów ohbec- 
nego Zarządu Głównego do nastepnego o- 
gólnego zebrania. — Niestety, nadmienić 
przy tem musimy, że p. Osuchowski sta- 
nowczo zrzekł się swego mandatu. 

20) Wykonanie uchwał walnego zebra- 
nia włożyć na Zarząd Główny. 

21) Wszelkie legaty ulegają zwrotowi, 
n ile zaprzedawcy nie zgodzą sie na przeka- 
zanie darowizn dnie z uchwałą Zarządu 
Głównego. 

Po przyjęciu wniosków powyższych i 
podpisaniu przez obecnych protokółu zam- 
knal obrady dr. Harusewicz przemówieniem 
pechem godności a zarazem optyinizmn, co 
do dalszej pracy twórczej na polu krzewie- 
nin oświaty. Oby optymizm ten najszersze 
znulazl uzasudnienie. 


R. ©..owa. 


Listy z Francyl. 
© 


Z rozpraw patlamentaraych nad budżetem, 


stopad i grudzień schodze zwykle 
ma obradach nad budżetem państwo- 
wym; wlokę się one z początku o- 
spale, jak gdyby chodziła jedynie o zala- 
twienie prostej formalności urzędowej. Izla 
deputowanych przypominu wówczas klasę, 
w której uczniowie, znudzeni przedmiotem, 
starają się czemprędzej odrohić zadanie, 
Jedni piszą listy, inni czytają gazety, na 
trzech mówców, do g mpisanych, oka- 
zuje się zazwyczaj, że dwóch jest nieobec- 
nych, trzeci zaś albo zrzeka się głosu, mb 
toż wielce zakłopotany, że uu jego harki 
spada tak ciężkie zadanie, usiluje jak naj- 
dužoj zajmować mównicę, nużąc da ruszty 
słuchaczy jakiemiś drobnemi sprawami swe- 
go okręgu wyborczego. 

Rzecz naturalna, celem takiego przemó- 
wienia jest jedynie możność lenka się 
przed wybóreami, że się spełniło przyjęte 
zobowiązanie, ci bowiem po większej część 
tak naiwni, iż sądza, że jeśli parlament 
ẹ oich niedoli lub żadaniach, nie- ! 
tpliwie zajmie się upragnionemi refor- | 
nami. 

Gdy jednak rozprawy budżetowe dotyka- 
ja bliższych interesów, Izba przybiera od- 
mienna postać: ilość zapisanych do głosu 
jest wielka, każdy stawia nowy wniosek, 


wywołują mniej 
słowną. Oezywiśeie, że i tym razem rezul- 
tat bywa faki sam, jak w wypadku poprzed- 


nim: proponowany budżet musi być przyję- 
ty ze względu na brak czasu n calu powódź 
nowych żądań i reform, zaregestrowana w 
sprawozdaniu urzędowem, idzie pod rozpa- 
trzenie odnośnych komisyj, czyli mówiąc ja- 
pogrzehaną zostaje w archiwalnym 
pyle niepamięci... 

Bo i eo może obchodzić jakiegoś przed- 
stawiciela Ryczywołu franeuskiego budżet. 
wojny, marynarki, kolonij, spraw zagranicz- 
nych lub oświaty? Interesnją one szezup| 
garstkę tych, którzy z dana kwesty% s% nal 
życie obcznani albo też materyalnie zwią- 
zani, A ponieważ każda  administracya 
przedstawia się oddzielnie, przeto deputo= 
wani głosują nad jej budżotem — nawet bez 
możności porównania go z ogólnym stanem 
potrzeb krajowych. 

Największe ożywienie objawia się przy 
dyskusyi nad budżetem finansów, zwykle 
bowiem minister proponuje ustanowienie 
nowego podatku lub zwiększenie istnieją- 
cych. Wtedy ogólna trwoga przed tym zn- 
machem na kieszeń rozbudza sennych, elek- 
tryzuje obojętnych, przerażające widmo po- 
datku dochodowego wywołuje najbardziej 
patryotyczne zaklęcia, boé wiudomo po- 
wszechnie, że kto prawdziwie kocha ojozv- 
znę, ten ponieść nie maże ofiary ze swych 
przywilejów i dochodów. 

Tak też było i obeenie. Przewidywana 
na 1. 1908 rozchody państwa dosięgają X 
miliardów 890 milionów fr, a tymcznsem w 
rubryce dochodów brak 108 milionów ft. 

Nasuwa się przeto kwestyn, jak term ni 
doborawi zaradzić, nie ueiekując się do po- 
życzki; dng państwowy bowiem przedsta- 
wia jaż pokaźna sumę 29 miliardów 177 mi- 
lionów. 

Budżet 1907 r. latwym hyl da rozwią 
nia z przyczyny istnienia dochodów nad- 
zwyczajnych, które w roku bieżącym się nie 
powtórzą. Minister finansów wynalazł kom- 
binacye nader dowcipne dia zrównoważenia. 
dochodów z rozehodami, u mianuwici 

1) Zmienić datę wyplaty pensyj 
yonarynszon panstwowym, tak iż w wii 
S r. otrzymaliby ją za 11 miesięc, 
miast 13, co pozwoliłoby znoszezędzi 
miliony fr. 

2) Zawiesić wypłaty subsydynm dla że- 
glugi handlowej, przez co kasa państwowa 
pozyskałahy 28 milionów fr. 

„Resztę brakujucej sumy miały dopełnić 
nowe podatki, równie racyonalne i sprawic- 
dliwe jak np. od fortepianów, od wód minc- 
ralnych i t. p. 

Charakterystycznom jest, że jeśli panowie 
deputowani hez dyskusyi niemal odrzucili 
wszystkie propunowane podatki, gdyż one 
mniej więcej odhityby sie na ich kieszeni, 
to natomiast dwie powyższe fikcyjne oszeze= 
dności Imdżetowe przyjęli bez trudności. 
Dopiero Senat je odrzneił na skntek rapor- 
tn Poincarć'go, który dowodzi, że sztuczne 
zmniejszanie rozehodów nie może być uzni- 
ne jako środek zaradozy, i że ujawnienie de- 
fieytu nie przynosi żadnej ujmy Repuhlice, 
niemniej jednak poddał ostrej krytyce « 
budżet, wykazując nieudolność swego j 
ciwnika, obecnego ministra finansów, Onil- 
laux 

Przepadły więc w Senacie równiož i inne 

projekty, noszęeć da pewnego stopnia zo- 
barwienie demokratyczne, jak np. podatek 
od samochodów zbytkowych, od gruntów, 
eznaczonych wylacznie na polowanie 
1 od operaoyj gieldowych. 
v dyskusye wywolalo proponowa= 
ne rozciągnięcie 4°/, podatku no tantyeme 
czlonków rad administracyjnych i nadzor- 
ych, wszelkich towarzystw nko; 

i komandytowych. Wiadomo pav 
jak dalece zlotodajne są te wszystkie sync” 
kury, zdawałoby się przeto, że aprawiedli- 
wosé elementarna nakazywułaby, żeby te 
nieraz kolosalne, niczem nieusprawicdli- 
wione dochody, podlegały ogóliemu prawn 
podatkowemn. Trzeba jednak bylo widzieć, 
jakiem oburzeniem zawrzeli reprezentnnej 
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ludu na sama mysl uszcznplenia zysków; 
atd płynycych. Każde bowiem przedsię- 
hiorstwo na większą skalę mu swoją radę, 
niby kierowniczą, n wlaściwie służącą jedy- 
nie za firmę dla wzbudzenia zaufania pi- 
bliczności, Rzecz prosta, ze koniceznem 
jest, aby w skład rady wehodzili depntowani 
1 senntorzy, wszystko bowiem zależy od na- 
zwisk, figurujących na lisci Nie dziw 
więc, 2e były minister Vullć, piormmjący 
wygłosił mowę, wykazując, że to nietylko 
nazwać można podstępnem wprowadzeniem 
podatku od SACO, ale co więcej, jest to 
podatek od pracy, (!) czemże howiem jest 
tuntyema, jesli nie wynagrodzeniem za ma 
sę, niema przeto rucyi, aby wolni od nie 
hyli i robotniey dopuszozani do zysku > 
przedsiębiorstwneh. A zresztą, twierdzi] 
alle, podatek ten przynióstby co najwyżej 
600,000 ayh warto więc dla tak drolniej 
sumy pogwiłeić zasady równości, uświęco- 
ne przez prawo z 1872 r. 

Tukiemuż losowi nlogl projekt opodatko- 
wania sum, zlożonych w gotówce tytułem 
depozytu we wszelkich towarzystwach i 
przedsiębiorstwach przemysłowych luh cy- 
wilnych. Podatek ten przynióslby 1,250,000 
tr, ale Poincare dowodził, iż mógłby on 
zaważyć w stosunkach handlowych, doty- 
kajae drobnych bankierów prowincyonal- 
nych, a tem samem odbiłby sie nu całym 
przemyśle i handlu, 

(iorącą dyskusyę wywołuł też projekt 
Caillanx prz eprowadzenia nowej oceny zic- 
mi, ponimo iż wszyscy jednoglośnie prz 
znają, że obceny rozklad podatków na wl 
sności ziemskiej jest nader niesprawiedi 
wy, i że ludność wiejska natu wie domi 
ga się z tej przyczyny nowego Oszacowa 
gruntów, to jednuk zarówno Tzba, „jakis 
nat opierały się tenm, nważując, iż jest ta 
pierwszy krok do przeprowadzenia podatku 
al dochodu, który stale nazywany jest 
przez Temps środkiem „ucisku i inkwizy- 
eyi”. Takie oszacowanie ziemi wymagać 
będzie wedlug Caillaux trzech lat e 
Zgudzono 
du odhywač 


i 35 milionów franków, 
dynie na to, że nie z n 
na 


się 
xdnnie każdej gminy 


ono będzie, a 
z osobna i że właścicielom ziemi przyslugi- 
wać będzie termin 9-0 miesięczny do sprze- 
ciwienia się dokonanej ocenie. 

Rozprawy nad budżetami innych admi- 
nistracyj byly o tyle interesujące, o ile wy- 
padkowa ujuwnily różne, zwykle ukrywane 
nadnżycia, pod względem reform bowiem 
nie zawierają one prawie nie nowego. 

Budżet wojny i marynarki z roku nu rok 
wzrasta w nudzwycz i rozmiarach 
i nikt się tonm nie sprzeciwia, dyskntowano 
jedynie nad projektem skrócenia 28-0 dnio- 
wej i 15-0 dniowej slużby wojskowej rezor= 
wistów, roforma ta jednak nie wejdzie w ży- 
cie, 

Zato bud 


tal prawie b 


t odwinty po 


zmiany, chociaż brak sz nader dot- 
kliwy, a pensyć nauczycieli nie podnoszą 
się pomimu szybka w zrastającej drożyzny 
życin, 


Roboty publiczne ubracaja również milio- 
nami, zdawałoby się, że tu jnź wsz, 
idzie na pożytek ogólny, — m koleje 
A kanaly, drogi, mosty it.p. Ty 
sem i tn widzimy” jedynie, znaczną część 
pochlaniaja substanoyc ln towarzystw ko- 
Mge a natomiast zdawania projektowane 
kanaly nie su wykonano, ulepszenia w gòr- 
nietwie nie bywają wprowadzane z oszcz 
ności, a sprawa odpoczynku tygodniowe: 
dla służby kolejowej nić może hyć wprowu- 
dzong udruzu, gdyż w ać wedlug 
słów ministra Barthou, aż 25,000,000 tr, 

Bu kalonij to calu otchłań chciwej 


(= 


zysków i wladzy. biurokracyi, wysysające 

bez sk wypala Indność m i “lużne 

wyl Ch 
ów kola- 


n nadu- 
ia U T sa wprost nie do u- 
wierzenin. Oto, w jakich slowach mówił 


umiarkowany radykal depntowany Puech: 
Gdybym mógł przed wami roztoczyć cał- 
owity obraz mlministeacyi kolonialnej, 
dzilibyście, że pochodzi on ze średnich wie- 
ków. Wyzysk jakiemu podlega ludność, 
zmuszona do pracy i du oddawania prodnk= 
tów miejscowych, okracieństwa, popełniane 
rzez oficerów i niedbalstwa nrzedników — 
starczyłyby do zapełnienia calych tomów”. 

W dalszym ciagu Puech cytuje kolonie, 
mającą rż trzech gubernatorów, jeden 
nich na urlopie wypoczywa, eugi pońróżu- 
je, a trzeci pelni funkcyę właściwa: zbytecz- 
nem dodawać, że wszyscy trzej otrzymują 
ewa pensye.  Gdzieindziej mial miejsce takt 
tego rodzaju: trzech urzędników. zaitnprowi- 
zowała trybnnal, przed który pocingano 
biednych murzynów, wszystkie wydawane 
wyroki skazywały na kary cielesne, można 
je hyła jednak zamienić na pieniężne luh w 
postaci daniny z produktów, — kalendarz 

Tachette'a służył za wyobrażenie kodeksu. 

A Imdżet pracy — najmłodszy z wszyst- 
kich, czegóż żąda? 

Mówiono długo o niedostateczności in- 
spekeyi nad  zakladami przemysłowymi, 
konstatowano, że 130-u inspektorów nie mo- 
więecj niż 270/, obowiązujących 
wizyt, potrzebuby choć 20, inspektorów 
nowych mianować, ale na ta niemu śr dków, 
ho budżet pracy ma tylko 12/, milionów 
franków. 


to ile potrzebują ci, co prawa twa- 
rzą: pomijajac 16-0 tysięeznu pensyę parla- 
m takie sy rozchody na Izhu 

Bufet (napoje) 35,175 fr. Liherya wo- 
źnych 38,000 fr. Tepienie myszy 200 fr. 
pagat 1,800 fr. Zapałki 1,000 fr.  Szczot- 
i lusterka 10,000 fr. Miejsen nstępowe 
9.120 fr. Papier listowy 74,680 fr. 


Iza Zielińska. 


ZE 


Dwa kongresy religijne 
w Japonii. 


ja 


(Dokończenie). 


BE «hy nie dać się uprzedzić, huddyści 
zorganizowali naprędce, jednocześnie 
y la apisanym, kongresem chrześcimń- 
skim swój ogólna-japoński zjazd, na któ- 
rym 37 sekt lmddyjskich bylo RRT: 
wanych. Trzysta osób, bonzów i Judzi 
świeckich, zebralo się w dużej SSA) Asa- 
knsa. Na wstępie przeczytano następujący 
odezwy: „Dzięki wplywowi  buddaizmu, 
który byl w ścisłej Jączności z państwem w 
ciqgu więcej niż tysiąca lat, kultura w Ja- 
pomi zajusnialn żyw, blaskiem. W pa 
obecnej zuczyna się nowa ora dla enlega 
kraju, 1 ny åwimlomi jesteśmy zwiększone- 
go naszego zadania, przejęci tym świę! 
ohow zkiem, jaki na nas spada—poświęce- 
nia wszystkich sił wychowaniu moralne- 
dusz dziecięcych 
i młodzieży. nie zasad czystej 
wiary musimy się starać, hy buddaizm stal 
się podstawa duchowego zycia krajn”. 
W rezultacie przeprowadzono następujące 
) organizuje się w Japonii zw. 
zechny wszystkich rnych hud- 
2) Z pawodn wszechświatowej wy- 
stawy, mującej się odhyć w 1912 r. (w 15 
Meidzi) zwałuje sie międzynarodowy kon- 
gres buddyjski w Tokio. 3) za zebrane pry- 
watny droga skladki otwiera się buddyjski 
uniwersytet i zapoczątkowywa caly szereg 
prac spolecznych. 4) w stolicy Japonii ma 


być wybudowana ogromna świątynia wspól- | 


1 


nezucia życzliwości kongresowi chrze 
skiemu i otrzyma] od tego ostatniego wyra- 
zy wdzięczności i szacunku. 


MERY Mi 0 ZIE AO 


na dla wszystkich sekt bnddyjskich; ona 
ma być wlaśnie łącznikiem dla wszystkich 
wierz; 
pagunda wiary i działalno 


cych; stamtąd ma promieniować i pro- 
społeczna. 

W zakresie tej ostatniej postanowiono 
urządzanie ochronek dla sierot, schronisk 


dla starych i kalek, szpitali i patronatów dla 


wypuszczonych z więzieni, 

Przyjęto nehwułę zwrócenia większej u- 
wagi na młodzież uniwersytecką i zakładów 
naukowych w Japonii n toż ro: 
Propagandy buddaizmu w innych krajach. 

Goprawdu to bulduizm dotychczas mała 
znalazł prozelitów po za krajami, gdzie był 
znany oddawna. Jedynie w Ameryce 
istnieje od lat kilku większe grono osób, 
które zalicznja się otwarcie do członków 
kościola buddyjskiego. Kongres nezcił pa- 
mięć zmarłego w tymże vokn pulkownka 


amerykańskiego Oleoti'a, który byt pier- 


wszym pionierem buddnizmu w Ameryce 
i w Chieago organizował oddzial indyjskie- 
go towarzystwa 1 buddyjskiego. 

Kongros buddystów przesłał swe najlepsze 
ciań- 


Z powodu tej wymiany grzeczności, zui- 


nicyowanej przez zebranie buddystów, gaze- 
ty 
Tak np. konserwatywna Kokumin (Gazeta 
ludowa) dala następujący nstęp 
szły czasy, 


pisnły dużo a ich wielkiej tolerancyi. 


Tuż prze 
iedy honzowie przysięgali zn 
chrześcimistwo i walczyli wszelkimi 
odkami z „przewrotną religią”, a chrze- 


ścianie rzucali do ognia Inb ‘wady bożków 


Amidy. Wzajemne podanie ryk zchranych 
na dwu zjazdach można uważać za objaw 
zwamienny chwili teraźniejszej, My, profa- 


my poważnych różnie między dwiema reli 
gimni i według nas ścisłe zbliżenie się ich 
miałoby znpelną racyę?”. 


Bronisław P, 
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Umierająca instytucya. 


ytuoyą chorą na unemię jest war- 
szawalci oddzial tow. popicranin przemysłu 
i handlu, 

Był czas, kiedy w  sokcyach, kołach 
i delegacyach tego tow. odhywały się lioz- 
ne i burzliwe zebrania; był nawet KZ 
kiedy zarzad Oddziału występował w imic- 
nin społeczeństwa da władz, byl czas, kiedy 
na posiedzeniach sekeyi oddziun rozlegały 
się słowu poważne i śmiałe... 

Byl czas 

A teraz... kola, delegacyc i sekcye nie o- 
ba... nawct na ogólnem zebraniu 
oddziału, odbytem d, 23 ub. m., znalazła się 
zaledwie garstka osób, mimo że okros spra- 
wozdawczy obejmował aż 3 lata, Darennem 
byloby doszukiwanie się powodów zamic- 
rania tej, niegdyś tak czynnej instytucyi. 

Nowy czas stworzył nowe wymagania, 
którym stara instyśnega eprostnć nio mogla. 


Jeszcze o chrześciańskim dyrektorze. | 


Protegowany księdza M. Godlewskiego, — 
byly redaktor mzędowego organu zwi 


Ne 
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ków KERAM SATA Polski, Pra- 
cą i te l. — slowem. „pan Stanisław Sia 
ski, dyrektor związku stróżów nocnych 
zniknal. „Jakkolwiek stwierdzono, że... „nie 
nie ginie w przestrzeni” — maksyma ta je- 
dnak—widocznie nie stosuje się do dyrekto- 
rów zwityżków chrześciuńskich i da protegao- 
wanych księży, ho pan Sokolowski zniknął 
naprawdę. 

Ober-poliemajster wydelegował urzędni- 
ka do sprawdzenia papierów zwi: ku, ale. 
okazalo się, że książek niema, bo je zabrał 
p. Sokolowski, który wyprowndził się nie- 
wiadomo gdzi 
nowil wezwa 


go rejontulnie do zwrotu 


książek, lecz wczwania nie udało sie mu 
wręczyć. 
"Wreszcie w sobotę d, 25 nh. m. związck 


dżów nocnych zawiadomił policyę, że 
b. Sokołowski zbiegł, sprzeniewie 
„000 rubli. 

A cóż na to jego protektor ksiądz Go- 
dlewski? 


Głodzenie chorych, 


Była rada miejska dobroczynności pu- 
blicznej uznala, że żywienie chorego w szp- 
tulu nie powinno kosztować drożej nad 18 
kop. na dobę, 

Normu ta ntrzymala się da dziś dnin, po- 
mimo że nie byla wystarezującą w chwili 
wprawadzenia jej, a nie jest wystarczają cą 
szczególniej teraz, kiedy ceny żywności 
wzrosły ogromnie, o 30—L00"/,. 

27 uh. m. pod przewodnictwem prezyden- 
ta miasta z udziałem leknrzy naczelnych 
i kuratorów szpitali odbyla się w tej spr: 
wie narada. 

Uchwalono stopę kosztu wyżywienia 1 
chorego podnieść do 274, kop. 

Charakterystycznem jest, że prezydent 
miasta uznal norme tę za niewystarc: 
i proponował podwyższenie jej da 3 

Swiadezy to wymownie, 

arzem, aby zrozumieć, iż przy 18, a na- 
wet 27 kopiej nch nie może być mowy o 
żywieniu”, a raczej o glodzenin chorych. 


Kontrola służących. 


W jednym z utworów Oktawiusza Mir- 
bem znajdujemy taki frazes: 

— Mówią, że niema w Europie niewol- 
nika... (o za ironia. A służące? 

Istotnie, los służących może być bez prze- 
sady porównany z losom niewolników: zu- 
pelna zależność od t. zw. „pani”, brak wta- 
suega kąta, nieokreślony dzień roboczy, 
stwatzaj stosunki wprost. pańszezyźniane. 

Społeczeństwo o los sług nic troszczy się 
wealo, ehoć w tukiej np. Warszawie jest 
ich okolo 90,000. Rząd... rząd w osobie 
bylegy ober-policmajstra warszawskiego, g ge- 
nerala Klejgelsu, stworzył „kontrolę shużą- 
cych. Do kontroli tej musi się zapisywać 
każda sluga, która płaci przy zupiare 60 
kop. i przy zmianie miejsoz 30 kop. Za ten 
podatek osobisty ma prawo przychodzić do 
pomie ania kontroli i wystawać, aż przyj- 
dzie ktoś, eo ją „zgodzi do slużby”. Innych 
prow „kontrola” nie daje; miało być wpraw- 
dzie z funduszów kontroli | wzniesione 
„Sehronienie dia sług”, ale chociaż fm- 
dusze kontroli wynoszą juž kału 400,000 
rubli, o zakładaniu go nie alyehać. Wpraw- 
dzie z pieniędzy "tych oberpoliemajster 
przeznaczul rocznie po 3,000 robli dla gor- 
liwych stróżów i policynatów, slugi jednak 
nie widzialy sni grosza, 

Obecnie podniesiono projekt zniesienia 
kontroli, Oczywiście, przeciwka temu nie 
anieć nie można. Należaloby tylko upomnieć 
się o fundusz 400,000; podolmo b. rada 
miejska rozmaicie nim obracala, w każdym 


Związek stróżów posta- i 


aywszy | 


| była 


jeduak ruzie należy się on słngom i na ich 
ecle powinien być użyty. 

Kto w imieniu slug wystapi? Wobec brakn 
samorzadu miejskiego rzecz tendna do prze- 
widzenia. 
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Ludwik Kubala: Stanisław Orzechowski 
i WEYN jego na rozwój i upadek Refor- 
macyi w Polsce — z 46 ilusiracj ami—tom I 
wydawnictwa Tow, Nauczycieli szkół wyż- 
szych we Lwowie p.t: „Nauka i sztuka” 

Altenberg — Warszawa, Wende i Sp. 


tanislaw Orzechowski i reformacya 
E w Polsee. Dziwny i ciekawy czlo- 
wiek — dziwne i ciekawe czasy. 

Pierwsza połowa w. XVI. Zachód 
ropy goreje łunami pożarów walk vreli 
nych, spływa purpura krwi wynikłych 
walk socyalnych. A u nas, a w Polsce? 
Zloty wiek — potęga i rozkwit Rzeczypo- 
spolitej szlacheckiej — rząd kraja w rękach 
54 sejmików, u przez to w rękach mus szla- 
cheekich — szlachta bujna, zamaszysta, ale 
nie zawadyncka — wolność, ale 
nie swawole — nmi i prywatę 
poświęcić „ro plico bono. 

Na obszarze ziem Rzeczypospolitej nie 
jednuś igij Nominalnie za- 
chodnia część byla katolicka, wschuduia 
greeka. Ntan faktyczny byl inny. Katoli- 
eyzm slabszy, niż gdziekolwiek indziej. Zu- 
chodnia sciana z lie ladami husyty- 
zmu. Na wschodzie połowa Litwy pogań- 


ska, druga — białoruska, — manichejska. 
Południowa strona od Dniepru po Sen 
i Wieprz — pole umiych starć i wply- 


wów Qarogrodu i Rzymu. Reformacya, 
idąca od Zachodu, znajdowala latwy dostep, 
podatny grunt u slaby opór. 

Fakie jest tło, które num kreśli untor 
„Szkieów historycznych” — tło barwne, 
zajmnjace, plustyczne. 
jako krew z krwi i kość z ko- 
ści społeczeństwa ówczesnego, występuje 
postać „goninhiego księdza”, twórcy a zarn- 
zem tępoiela reformacyi w Polsce, pisarzu, 
który ujmując w slowa nieuświadomione 
myśli dusz szlacheckich, wyciska niemi sty- 
gmnt niestarty na narodzie na dalsze dzicje 
jego, staje się wyr elem jego myśli 
litycznych i społecznych. „Ten tryhun ma- 
lopoleki”. mówi autor, „stoi dziś na przela- 
mie d: w naszych i zasłania swoją osobu 
trzy GER wie 

Stanislaw Orzechowski, z ojca Polaku, 
matki Rusimki, od nrodzenia (1513) prze- 
ony do stami duchownego, w pielusz- 
kach obdurzony kanonią przemyska wl 
roku życia jedzie zagrani 
pierw w centrum walk sek sense: 


Na tem tle, ji 


tenberdze. Wenn osohiste słowa 
Lutrem, Melane 
stadem. Po 


żdża JA z żalem, ale bez dadusgć 
konaniu” du Włoch. Bawi w Rzymie 
niewa go blask i potega kaściołu, tn 
staje się wiernym synem katolicyzmu 
przysiężonyn na śmierć i życie, wiernym 
nawet wtedy, gdy ga o zdradę po; 
Jako 30-letni mąż wraca do Polski w r. 
1543 i przynosi z soby dwie idee: „poprawę 


obyczajów kleru przez nsnnięcie celibatn 
rozszerzenie katolicyzmu na wać «hodżie 
przez uznanie greckiego wyznania” 

I tutaj Kuhala duje świetny, wypukły u~ 
hraz Orzechowskiegu. „Mial wówczas lať 
30, wzrost dohry, krucze, kręcone włosy 
i wspaniale, sklepione czolo. Ogromna 
brew i dnże wilgotne oczy dawaly jogo twa- 
rzy wyraz smutuego zamyślenia, zupełnie 
przeciwny żywaści Jego usposobienia. Wy- 
rzucona spodnia warga i silna broda zdrn- 
dzaly dumę 3 gwaltowność, ale swoboda, In- 
twość i uprzejma grzeczność w obcowaniit 
nie pozwalały pamiętać, że ten sam czlowiek 
w napadzie gniewn zabil swego poddanego. 
Ludzie, w których powierzchowności i t- 
sposobieniu dostrzegamy wiele kontrustów, 
zwracajų na siehie nwagą i budzą cieka- 
wość, u jeśli m ju wielkie zdolności, czarn- 
ja tajemnic. Przy przyjemnej powierzaho- 
wności, dwarnem obejściu i ukladności, jakiej 
nahral nu świetnym dworze rzymskim, umial 
Orzechowski zręcznem pachlebstwom „przy- 
podobać s każdemu. Nikt łatwiej nie po- 
trafił zmienić od ręki dworności w rubaszniy 
serdeczność, dowcipu w serdeczne grubi- 
jaùstwo, wiedzy swej w wyobrażenia ogółu, 
1 tak się umial nadać gminowi szlachockić- 
mu, że najdnmniejszy I najkapryśniejszy ten 
stan dal mn wodzić na pasku. Inaczej 
patrzyli jego duchowni koledzy, Zy- 
cie i postępowanie jego nie było duchowne, 
alabość dla kobiet byla gorsząca, pojęcia, jo- 
kie głosił publicznie. olituża ły cały kler, po- 
cząwszy od stolicy biskupiej, aż do nujmład- 
szego wikarynsza, jako talent. unuka, alawa 
i zwdziwiajica czynność hudzily zazdro 
Orzechowski jednuk niewiele zważał na 
kwaśne i surowe miny swoich kolegów 
i przelożonych, żył po swojemu, mówił, co 
cheial, pisał dużo i doskonale”, 

Taki byl ezlowiek, który swą ognista wy- 
mowa, nienstraszoną odwaga, hezwzględna- 
ścią postępowania, wstrząsnął katolicyzmem, 
obalił reformacyę, osłabił władzę królew- 
ngrantowal | wszechwładzę szlachty, 
, który „nie myślał o tem, że popu- 
Tarne jego myśli i frazcsy, gloszone po kru- 
ju, po sejmach, pa sejmikach, przejdą w 
krew i dnszę szlachecka i poprowadza kraj 
do anarchii”. 

Publicysta z ducha i talentu, ojciec pu- 
blieystów polskich, twórca literatury poli- 
tycznej i broszury, zaczyna swa dzialalność 
od „Pisma przygodnego”, „Fidelis subditus” 
(Wierny poddany). Pismo to, za któroby 
dziś autora wtrącono do więzienin, wów- 
czas, w w. XVE, gdy Zachód w krwi i ogniu 
stał, w Polsce, posiadającej wolność druku 
(1539) i wolność sumienia (1558), zyskało 
autorowi poklasle i uznanie szlachty a nic- 
chęć dworu. 

Ciekuwa epoka, — cickawi zie, 

Izbu poslów, skladająca się przeważnie z 
protestantów, uchwala bez szemraniu dzie- 
sięciny, widzye w ten dobro Państwa — a 
równocześnie katolicy daja poparcie księ- 
żum, żeniącym się. Potężny Kinita duje 
krewniaczką Orzcchowskiemu u Gór- 
i Zborowski swatują z Mugdaloną. 
Chelmską. Dziaduski, biskup Pr winyśla, 
„gdzie windza miejska zabronilu mieszeza= 
nom wszelkich stosunków z duchownymi, 
odsunęlu tych ostatnich od ogniu i wody z 
„powodu nikczemnych obyczajów” pozywa 
przed sad Orzechowskiego a potem wykli= 
na, naklada naù konfiskatę i bunicyy, nie 
dlatego, „że ksiąd z jego dycoczyi oskarżył 
publicznie caly stan duchowny o zlamanie 
przysięgi czystości, że dotknęł osobiście s= 
mego papieża, żo w$stypił przeciw odwiecz- 
nym prawom i dekluracyg swoją rzucił rg- 
kawieg kościołowi” , lecz z przyczyny, zże 
o tem zanadto mówiono, że mn głośno po- 
takiwunu, że sarkano publicznie na biskn- 
pa 

Sam Orzechowski, gonte _ Ruthenus, na- 
tione Polonus, fanatyczny katolik n za 
zem siewea daleko idących reform, by nic- 

przysporzyć. milionów wyznuweów Ko- 
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ściołowi — pisze „De lege ceoelibatus, „Re- 
pudium Romae”, żeni się — a w międzycza- 
sie zrzeka się swych dążeń reformatorskich, 
składa deklaracye wierności, rzuca zarzewie 
walki z różnowiereami, w następujących 
konkluzyach: 1) Stan duchowny jest od 
Chrystusa. postanowiony. 2) Ma własny 
charakter i moc rozwiązania i wiązania, 3) 
Sprawuje sam sądy trądu i krwi; sądzi stan 
świecki, od którego sądzonym być nie może. 

4) Prawnie zgromadzony synod nie blądzi. 
5) Sprawowana ofiara zu grzechy nasze jest 
prawdziwem Ciałem i Krwią Pańską nie w 
znaku, ale w istocie. 6) Papież Pius IV 
jest namiestnikiem Clirystnsn; piastuje klu- 
cze od nieba i każdy mu winien posluszeń- 
stwo”. 

A równocześnie wyłomem, który zrobil, 
karami, które na siebie ściągnął, rozpętał 
burzę w sejmie, poruszył sprawę dziesię- 
ein i sądów qłichownych, podniósł glosy 
protestu przeciw dnchowieństwu nietylko w 
protestanckiej w większuj części Izbie, ale 
1 — w szezerze katolickim senacie. „Przy- 
właszczyliście sobie, wola hetman Tarnow- 
ski, prawa majestatu, na mocy jakichś de- 
kretuliów, które nie nie znaczą n nas, a tem 
piki u króla, co na nasze przysięguł prawa 

rzez nie siedzi na tronie, a nie z woli pa- 
ET i dekretuliów. Rzucajcie sobie klat- 
wy tam, gdzie wns się hoja”. 

Wejście nuncynsza Iippomana wita sala 
sejmowa okrzykiem: „salye progenies vipe- 
jeżdzie piotrkowskim r. 1559, 
Ząbski, posel sandomierski, katolik, zal 
abu głos w kwestyi kościoln narodowego 
i w obronie Orzechowskiego, wypowiada 
mowę, którejby się wiek dwudziesty nie po- 
„Kiedy się kupłan odezwal z 
„prawami człowieka, głosem rozumu i serca 
ludzkiego, ukarano go jako zbrodniarza. 
Cóż to za prawo? Któż może stawiać gma- 
chy, które mają przeżyć sam czas? napra- 
wiać dzieło, którego nie zna? A jednak, 
stworzenie ośmielilo się poprawiać stwóreę, 
i oknzując stan daskonułości, odkryło wady 
e człowieka, którego Bóg, chene n- 
zapelnić, podobnym Sobie uczynił. Mówią, 
że hezżeństwa jest cnota; ależ my czujemy 
j zavady wszystkich cnót. 
Niechaj kto powie, zacząwszy od pierwsze- 
go czlowieka do ostatniego, mającego się 
urodzić, jeśli bylo jakie stworzenie, którehy 
czuło skłonność do bezżeństwa. Posteno- 
wiono, że aby być doskonadym, należy po- 


rmicić wszystko illa Boga i żyć w czystości. 
Lud, którego nowość uderza, nwierzył, że | 
pozbawieni największej rozkoszy życia wy- 


niesli się ponad ludzi. Niech ginie ten 


blask falszywej enoty, która rodzi odstęp- 


stwo ud wiury, płodzi cudzołóstwo, rozpnst 
! 


i zbrodnię 
czony jont 
jak pod Tusk: 
dnej owczarni. 

się opoka w kości 


y, M. P., podolmo przezna- 
zgromadzić pod berłem twem, 
„pasterski „ka trzodę do je- 

Za twego panowaniu stanie 
le; zniesitsz niesnaski mię- 
dzy łaciną i Rus które tyle rozlewu krwi, 
tyle zwmieszek w Rzeczypospolitej były 
przyczyną, n za fo nie kamienne posagi, ule 
miliony pokoleń będą żywemi pamiątkami 
twej sławy. Mówią, że władza świecka nie 
noże stanowić w materyi małżeństwa; ale 
aduniom samych teologów małżeństwo jest 
kontraktem cywilnym, a zatem z natury 


swej do wladzy świcckiej należy. Władza 
krajowa winna się opiekować tym zwią- 
zkiem, będącym pod bezpieczeństwem 


du, jako szeżególnie interesującym dobrze 
rzydzony naród. 'Twierd. a, że Orzechow- 
ski obral stan, do którego przywinzane jest 


hezżeństwo i przyjął dobrowolnie obowi- 
zek. Nikezemny zarzut. Jesti nie wolno 
opuścić stanu, którego prawa są neiążliwe 


i niepodobne do wykonónia, to spoleczeń- 
stwo byłoby więzieniem, n czlowiek niewol- 
nikiem. Urząd, który Orzechowski wziuł 
z rąk bisknpa, złożył w ręce biskupa; od- 
bierzcie um to, eo wasze, ale zostawcie mu 
to, ca jest darem przyrodzenia; to winien 
samemu Bogu i śmialo może wołać o pom- 


stę na gwałcicielach praw boskich. Jak nie 
pozwalać ludziom zarobku jest tem samem, 
co zmuszuć ich do kradzieży, tak zabraniać 
żon jest zezwoleniem na wszeteczeństwo. 
W tem żadna ludzka mądrość środke nie 
znajdzie. Pamiętaj, M. P., aby nie powie- 
dziano, że za twego panowania nie wolno 
było obywatelowi być człowiekiem! Pomnij 
na czas, kiedy chciano rozłączyć cię z twoją 
małżonką; pozwól porównać się, milość jest 
jedną! Przez tę miłość, jaką masz dla żony 
twojej, nie duj upaść pokrzywdzonemu. 


Tymczasem reformacya coraz bardziej 
szerzyłu się —u_ więe Luhecey, Kalwini, 
Bracia Czescy, Trynitarze i szereg innych 


pomniejszych wyznań coraz silniejsze za- 
puszozały korzenie na gruncie polskim. 

Sejm r. 1556 zaprowadził wolność sumie- 
nia, potwierdzoną konfederucyami: 1573, 
1632, 1648, 1677, 1697, i ustawami z lat: 
1575, 1587, 1627, 1438, 1650, 1654, 1655, 
1667, 1685, u zgwałconą dopiero ukladem 
warszawskim między Piotrem o Augustem 
II w r. 1717. 

„Słońec katolicyzmu zaczęło się mieć kn 
zachodowi, cień jego rósł nad Polską. Sta- 
ło się modą, obowiązkiem zmienić obu: 
dek, a mieć swoje własne wyobrażenia. 
W senacie i w izbie poselskiej nie bylo pra- 
wie katolików” 

Lecz rozdrobienie, rozerwanie wyznanio- 
we groziło całości Rzeczypospolitej. Trze- 
lu było sznkać dróg do zj „ uje- 
dnostujnienia religi. ‘Trzech było pro- 
jektodawców — trzy systemy. 

Jun Laski, ksiądz ożeniony, człowiek wy- 
jątkowej prawości, stworzyć chciał z zje- 
śnoezonych sekt protestanekich kościół na- 
rodowy, polski z królem, jako jego głową. 
Ale Zygmunt August nie byl A „zdol- 
samowolnie w niebezpie- 
ezeństwo, rządzić sumieniem swoich podda- 
nych i zgwałcić swoje wlasne”, 

Frycz Modrzewski, przyjaciel ludzkości, 
sławny z nanki i pism w całej Europie, sta- 
wial zasade: walnego kościoła w wolnem 
państwie pod usotmym putryarehę i synodem 
Królestwa. Papierul go prymas hański, 
ambitny, lecz niekansenkweniny i bez wy- 
bitnych zdolności — a Mod 
„czuł się za nizko urodzonym, czul się w 
ojczyznie swojej bez prawa”. 

Trzeci to Stanisław Orzechowski. 
to podziwiany,  jażta pogurdzany 
miętnie żądający uznania małżeństwa swega 
przez kościół—| mimo to równocześnie nu- 
miętny tegoż kościoła obrońca, pięć lat 
przed śmiercią zapomina o krzywdzi 
Swego, O krzywdzi nielegalnej swej 
i nielegalny h d; je do walk: 
funatyczny rycerz katolicyzmu, nzbrojony 
we wszelką broń, jakn dać może talent ol- 
brzymi, wiedza, mistrz wstwo słowa, zapał, 
wiara i milość tej wiary i miłość ojczyzny. 

W szeregu dzieł jak: „Chimera”, Quin- 
cnux7, „Sen na jawie”, „Dyalogi” wykłada 
swój system. 

-keligia katolicku, twierdzi Orzechowski, 
stworzyu Królestwo Polskie, a stwor yła 
je w tym cclu, aby wszystek naród, pod rę- 
ką Bożą zjednoczony, w wierze i w pokoju 
żyjąc, oczekiwul błogosławionej nadzici 
4 przyjściu wielkiego Boga Jezusa Chrystu= 
su. Do tego celu zdążająe, kapłan był 
ijest w kraju pierwszą osobą. Królewski 
nrzyd, biorąc z ryk jego władzę, iinię i moe, 
jest od tego tylko, aby bronił kościoła i kra- 
ju, obowiązunym zaś Jost tak się sprawować, 


jak mu nakazuje przysiega, którą w ręce 
kapłana przed oltarzetn Boga sklada. Wy- 


kraczającemu może kościół odchrać koro- 
ngu prymas może go pociągnać da odpo- 
wiedzialności. Kapłan jest pasterzem, król 
w rzeczach wiary owieczką, z tego powodu 
kaplan jest najwyższe władzą w Królestwie 
Polskiem, podczas gdy król jest najwyższy 
władzą w Rzeczypospo 

Orzechowski twierdzi dalej, że Rzeczpo- 
spolita składa się z króla i szlachty. Rzn- 
ilem — jest tylko prawo, król stróżem praw, 


a szlachcie ohowiązany bronić wiary i oj 
czyzny, t. j. Królestwa i Rzeczpospolitej. 
1 ak Rzeczpospolita staje się konfederacyą 
zbiorem „kilkudziesięciu tysięcy małych 
państewek, rządzonych despotycznie, w któ- 
rej ta konfederacyi Król, jako największy 
obszernik, pilnuje porządku i i jedności” —ota: 
mamy źródło późniejszej anarchii, złotej 
wolności liberi veto i liberi dominii, albo- 
wiem, jak mówi, Orzechowski: „Urodzony 
Polak cztery rzeczy wlasne ma, któremi 
hardym i wspaniałym człowiekiem między 
nujprzedniejszymi ludźmi, na świecie jest: 
Najprzód matką, którą statutem srogim „de 
tarpiloquio” obwarował sobie, pilnie strze- 
gac niepokalanego narodzenia swego. Po- 
tem starodawnem szlachectwem... Trzecia 
rzy Polaku rzecz jest cała przeciwko Kró- 
owi swemu wiara, którą tak umiłował, żo 
się nigdy nie znajdzie, aby Polska zdrujcę 
przeciw królowi swemu urodzila. Nakoniec 
równością. Polak wszystkie inne królestwa 
przesięgł nie zna grafów, kniaziów, ani ksią 


Żąt ża inych; jednem słowem „szlachta? 
wszystek naród i gmin polskiego rycerstwa. 

się zamyka”. 
Stanisław Orzechowski to nietylko 
ej wartości naukowej, 


j wartości literackiej, Wy- 
dana pięknie i ozdobnie — pisana jasno, 
barwnie — językiem giętkim, ładnym, przed- 
stawin kawal życia narodu z jego najhuj- 
niejszego okresu. Czyta się jednym tehem,. 
a „pozostawia nezucie dumy, żeśmy przecie 
niezawsze byli „pawiem i papugą narodów” 

żeśmy umieli nietylko iść z postępem cza, 
lecz nieraz ten postęp o cole stulecia wy- 
przedzać. szerokimi  horyzontami i nowemi 
ideami — a nadto rzuca jasny snop światła 
na dalszy, $-wiekowy rozwój dziejowy. Pie 

kna książka i godna czytania—maluje chwi- 
le wielkości i potęgi, w niej autor z wiel- 
kiem zrozumieniem i wyczuciem epoki, z 
wielką erudycyą i objektywizmem rzuca 
w sercu ziarno wiary i nadziei. 


Alim. 


Młoda Rosya. 


a 


3. Teodor Sołogub. 


" 
jej cżeli najtragiozniejszą zmorą ezu- 


e À JA ter gozną duszy polskiej na przełomie 
Zg dwóch stuleci jest słomiany róży 
krzak — Chochol, to w sumieniach dzisiej- 
szych „ludzi zhytecznych” w Rosyi, w du- 
szuch niewyżwolonych z tragieznej, grani- 
nem „Toski” Czechowa — zmo- 
ry taką, jakims ohydnym, oślizgłym gadem 
jest bies: plugawy, waryneki, parszywy 
Chochlik.  Omotał on nie słomą, lecz strn- 
pieszałym, smrodliwym łachmanem, — nie 
róży krzak, lecz pokrzywnej udręki chwns 
Chochlik ten, święcący tryumfy nie w orgij 
blasku, lecz w dnszącym fetorze, niesie 
właśnie ową „śmierć wtórw” zawieszonym 
między rajem -Sudów wiśniowych” a przy- 
tulkami dla zwiehniętych rozpaczników — 
wykolejcicom życia. Jest on kwinteseneyą 
zólci narodowej, ekstraktem wyciśniętym 7 
watrohy tlamiącego w sobie złość lokajskie- 


opon 
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go „ezelowiekonienawistnika”, fugasu Smier- | 
diakowa z powieści Dostojewskiego; jest 
w kunsekwencyach swych zwiastunem o- | 
hłękania lub tępej, bezmyślnej i nieheroiez- 
nej zbrodni. 

Trudno orzec, czy majpokrewniejszy 
rozpaczy Czechowa Teodor Sologub opę- 
tumym jest właśnie przez te wcielone plwo- 
ciny judaszowe, czy też powołanym do wul- 
ki juž nie z wiatrakami Don-Kichota, lecz 
z realnym zastępem nadciągających plus- 
kiew duchowych, z hordą Wielkiego Chama. 


Ukochał bowiem maskę — a 
„są masek twarze młode, stare, 
pomięte rysy zmarszczek kret: 
gdy taką wdzieje kto maszkarę, 
poznać, że larwy dźwiga pęto. 
Lecz nie znać nigdy z takiej twarzy, 
co w myślach skrycie człowiok waży. 
Zastygle klątwą jej oblicze 

w zygzaki runów tajemnicze, 
Człowiek, z myślenia ciągłą walka, 
tragiczny staje się tu lalką, 
znmnskowany maską stala, 

jakby bez duszy było cialo... 


Tragiczny w Sologubie jest gnuśność ozy- 
nu, juszeznrcze widnokręgi, wrażenia oho- 
chlika. Potrafi on w tak nikły mikrokosm 
zakląć świat własnej duszy iub swych bo- 
haterów, że poezynumy wierzyć w pod- 
ziemne, podblotne królestwa kretów, szezu- 
rów i biesów. Potęgi złośliwe, nikezemne, 
które człowiek zwykly stara się ignorowa 
zaliczując je do chorobliwej gry nerwów, 
nutor „Dróbnogo Biesn')* wyciąga z topie- 
liska mdy za pokraczne, pajęcze nogi, pieści 
się potwazkiem z lubością maniaka, bierze 
słomke, aparat do wysysauia psychologii 
„ludzi zbytecznych”, i przez nią nadyma 
pojmany symbol uż do wielkości „dostojne- 
go”, tragicznego pująka, ómy, — „Ñiedo- 
tykomki 

Lubi, przyczaiwszy się w zaroślach na- | 
miętnośvi, postrzegać, jak kielkują kwiaty 
grzechn. Ostre ta kwiaty, trujące i bolesne, 
każdy x nich „żądło śmierci” w sobie kryje. 
W opowiadaniach, objętych tą nazwa), de- 
monstruje Sotogub dzialanie jadn zgorsze- 
nia i zła na duszach mlodych, nietkniętych 
chłopców i podlotków. Widzimy, jak do 
dusz tych czystych wsiąka wolno wsączając 
się grzech, jak pęcznieją w niepokojn nie- 
znośnym, jak prawdziwym jest ich ból. To ; 
każenie wiosny w duszach, wielokrotnie po- 
tepione przez skażonego poetę-sceptyka jest 
dlań czemś więcej, niż tezą, wykładem, jak 
w „Friblings Erwachen” Wedekinda. Pod- 
nosi je mocą -czełowiekonienawistniczes- 
twa” do potęgi orycznego, zatrutego pes- 
symizin. 

„Zwalczajcie radość, zabijajcie śmiech... 
ludzie, bądźcie mędroumi!.. niech się śmie- 
ja bogowie, dzieci i głupcy”! — wola w 
jednym z posępnych, hczsłonecznych wier- | 
szy lirycznych"), Wybuchająca zlość, choć- 
by drobna, ale niszcząca — to jedyne ujścii 
w jukie mogła się przelać czechowsku nt 
dn — w czlowieku, któremu próchno i żółć 
nie pozwalają wystrzelić ku chmurom pię- 
ścią Gorkiego. Jako zdecydowany, zżól- 
knialy pesymista o Kainowem piętnie zatru- 
wania i gorszenia, wystarcza Sologub za 
wielu innych fantastów. Niema w nim 
strzępienin piersi w rozpaczliwym płaczu, 
zawodzenia pod niebiosa o krzywdach, jakie ! 
futnm spędza na rodzaj ludzki. Nihilizm 
jego jest szczery — nie dyalektyczny, i nie 
po galijsku teatralny, jak owego iluzyo- 


!) Fedor Sołagub, Miełkij Bies. Roman. Peter- 
sbnrg 1907, 
3) Żała amierti. Rszskazy. 


3) Sobranie atichow. Moskwa, 1304. 


nisty Jean Lahora, który doszedlszy do 
przekonania, że „wszystko jest nicością” — 
zarówno w tomie pięknych bnddystycznych 
wierszy, jak w szeregu aforyzmów okazał 
się wytrawnym bndowniczym zamków na 
Jodzie, kaznodzieją de la Gloir du Neant. 

Poczye Sołoguba są smutne, ale, że zapo- 
życzę myśli od skandynawskiego pesy- 
misty, — są smutne w granicach taktn. 
„ Niema nie tak banalnie pewnego, jak to, 
że życie jest męką; dlatego to tak nietak- 
townem jest mówienie o tem”, zauważa Ar- 
ne Garborg, autor „Ludzi zmęczonych”. 
Rosyjski poeta znnżenia nie zwierzą się ze 
swych cierpień; zamiast wyrazu „eierpieć” 
umiłował piękny wyraz „tomit'sn”, który, 
zawierając w sobie pojęcie cierpienia bez 
granie, wieje zarazem jakimś więziennym 
amutkiem samotnika, Wyraz ten „tomi- 
ticlnyj” powtarza w lirykach swych conaj- 
mniej tyleż razy, co Wergiliusz jego prze- 
ciwieństwa łoneczne „laetns”. 

Ze wszystkich poetów rosyjskich jest So- 
logub może najbliższym prawd Królu-Du- 
cha. W „Pochodniach')”, księdze żniwa 
porewolneyjnega, podaje w parn wierszach 
swoje credo anarchisty, radykalniejsze od 
czerwieni, którą namiętności ludzkie wień- 
czy Węża podstępu: „..wszelka władza u- 
paść musi... czerwone sztandary nad nami, 
ale ezarna barwa nam jeszcze milszą; jeśli 
ma tryumfować Wąż, zerwiemy i j nie- 
wolę”. W metafizyce rewolucyi, która po- 
grzebału wielu egzotystów, zbliża się autor 
„Drobnego Biesa” do Androjewa. Żawicle 


w nim jednak jadów i wściekłości wciąż de- 
tronizowanego ezłowiekoboga, by mógł 


wierzyć, lub pragnąć jakichkolwiek norm 
współżycia. Izbyt czułą na to jest jego 
dusza: 


Być z ludźmi — jakież brzemię! , 

O dlaczegoż trzeba z nimi żyć! 

Dlaczego nie można weji 

è cicho, 
zuglębiuć się w oglądanie 


snów czarować, Wróż 


obłoków, nieba i ziemi— 
być jaka jasne miłezenie 
iazd, migających w odilal 


cichych 


Dlatego to powraca do swych krain udrę- 
ki samotnej, niemej, zawziętej. Powraca 
do topieliska i choeklika swego wywabin, 
by szydzić dowoli razem. 

Zde się, że kocha glapstwo i ulamność 

q za to, że go tak doskonałe buwią. 
nie jest rozkoszną ta drobna istotka, 
nazwani „Niedotykomkę”, co jako wyema- 
nowane mimiery doprowadza do 
oapętanego padngoga?  Opowie 
oiu lnh karcie z życia „Dobrego IBicsa” 
słów parę. 

Jest w tej historyi nawiedzonego przez 
manię prześladowczą czynownika Pieriedo- 
nowa coś zarazem z humorystów rosyjsk: 
z „Murtwych dusz? Gogola i z powieści pay 
ehologicznych, zwłaszcza takich, które jak 
Huysmans w swym bohaterze schylkowym, 
posznkują syntezy pewnych cech w jednym 
typie, by go ntewalićę, jako karykatarę 
wprawdzie, ule zawsze dokument sui tempo- 
ris. Pieredonow wyzutym jest ze wszystkich 
niebydlęcych cech człowieka; przesiąknięty 
fetotem moralnym i roboczą zgnilizna zatra- 
cit on poczucie wszelkiego dostojeństwa je- 
szcze w zarunin swej chamskiej palingenezy. 
Trochę w nim pokutującego warcholstwa — 
„obłomowszczyny”, trochę padalezego pla- 
szozenia się przed naczalstwem, jako frag- 
ment z rabiej duszy Cziczikowa, i spora 
rosnącej weiąż sprośności, właściwej bzikom 
i plugawcom. Antor jednak z pewną szcze- 
gólną sympatyą maluje tę postać zakałeowa- 
tą, i w łem widać właściwą pono tylko Ro- 
syanom cich»,  mefistofelsowska litość, 


4) Fakiely, Kniga I. Petersburg 190i. 


Sologub wie, że bies, choć drobny i najpar- 
szywszy, jest musem; ale to nie — jako po- 
eta, wyczuwa rozwiązanie biesostwa zarów- 
no egotyczne jak i owo inne, wielkie, które- 
mu na imię Wyzwolenie. Oddychając tą. 
sams atmosferę, z której wybuchła tkaniem 
rozpaczy rewolucyjna tęsknota Czechowa, 
przejrzał cudownie autor „Drobnego Biesa” 
na dnie bagnistych zamuleń i gnojowiska, 
na dnie wielkiej nieznośności gehenny ro- 
syjskiej—dojrzał tragicznego chochlika, ale 
fostoryzującego blaskiem miezwykłym, o po- 
łysku stalowym. Chochlik ten pląsa waryac- 
ko na linie psychologicznej — która już jest 
rnbikonem czynu. Pieriedonow, podobnie 
jak „biesy? Dostojewskiego, linę tę zdobywa 
przez zabójstwa — jest to tylko wyładowa- 
nie jego egotycznej wściekłości. Przyjdą 
inni, którzy wyzwolenia poszukają inuczej, 
choć bardzo podobnie. 

Tyle duszy rosyjskiej otwiera w tej po- 
wieści klucz ezoteryczny; z czysto psycho: 
logicznego punktu widzenia obojętnem jest, 
czy autor uznaje swego hicsa za tego, kim 
on jest w rzeczywistości, czy też za możnega 
demona. Jest w „Drohnym Biesie” intryga 
inna lub raczej problem inny — i doprawdy 
nie hez udziału demona rozstrzygany. "To 
wielki głód ciala, tęsknota za ukradziony 
umn plastyką hogów, satyrów, dyskoholów— 
przeżerującu namiętną, prowiacyonalną pan- 
nę. Nic uwodzi ona jednak doszozętnio 
biednego żaka, i dyonizyjskie, szczere jej 
zachwyty an jellynem rzeżkiem kołyśnięciem 
przezraczej wody, przecedzającej się po 
wszystkie czasy wraz z rosą poranną nawet 
na najwstrętniejszych kloakach zbiorowiska 
ludzkiego. 

Powieść tu dopelnia i ilustruje całą po- 
przednią twórezość Sologuba; wypowiedziwł 
się w niej dziwacznie, maniacko osierocony 
dziś hrat Czechowa; szyderstwo, nihilistycz- 
na pogarda dla światka i homuneulusa osu- 
szu lzy, przez które śmiać się każe rosyjski 
„czelowickonienuwistnik?, — pocta rosyj- 
skiego próchna... 


Tadeusz Nalepiński. 
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Upadek „Nadziei””. 


za 


» history naszego ruchu współdziel- 
gzegu przybyła jedna bardzo smutna 
bołesna kartka, Najstarsze i bodaj 
jedyne o tak rozległym zakresie i terenie 
działania stowarzyszenie spożywcze, Nadzie- 
ja” w Dabrowie (rórniezej istnieó przestało, 
Przez ćwierć wieku obsługiwało ono lud- 
ność Zuglębin, dostarczając jej towaru tar 

szego i lepszego; przez ćwierć wieku ludzie 
dobroj woli i światlego umyshi wkladali da 
tego pierworodku naszego wątłego koopera- 
tyzmn sporo czaau, energi i poświ: 

a ile przy tem napotykali nieraz tru- 
dności, jak się musieli borykać z najróżno- 
rodniejszemi przeszkodami i wrogimi prą- 
dami,magą mieć wyobrażenie o tem ci tylko, 
którzy kiedykolwiek z zakasonemi rękoma. 
stawali przy warsztacie pracy społecznej 
i dobra ogólnego. Jednym w tej zmudnej 
i mrówczej pracy ręce opadały i odchodz 

znużeni lub zniechęeeni, drugich inne czyn- 
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niki usuwaly od pracy nad dem i dla ludu, 
szeregi jednak niebawem zupelnialy się, 
kooperatywa istniala, zdusić się nie dawala 
przed zaglada skutecznie bronila, wali 
em, podstępem i szucherką handlarzy 
w sobie enly niemal 
teligętniojszy Znylębia, będąc, juk każda 
prawdziwa kooperatywa, alceadlem samo- 
rządu ludności, placówka nietylko polep- 
szenia bytu, e spolecznego wychowania 
szerokich warstw lndności, środkiem jej 
kulturalnego rozwoju. 

od sumego jednak początku „Nadziei” 
holaczką jej i piętą achillesową Tyl bruk 
odpowi ednich, zdolnych i sumiennych, pra- 
cowników sklepowych. Na ten brak zresz- 
tą cierpią wogóle różne golęzie pracy u nns, 
bośmy tacy uhozuchni w szkoly, w wiedzę. 
oświatę i narzędzia edukacyjne w rozcięg- 
tem, szerokiem pojęcia tego znaczenin. Íw 

„Nadziei” nie była pod tym względem ani 
gorzej, ani Jepiej, a zarzą stałe troszczył 
się o zmiany na lepsze w tym kiernnku. 
1 w tej jego właśnie trosce i dężenin  czyhu- 
ło nu „Nadzieję? grożne nichezpieczeństwo, 
brzemienne w naji ntalniejsze dig niej na- 
sttpstwa. Zarząd j jej, zwiedziony, jak wielu 
innych krzykliwemi, fałszywemi reklamani 
osławionego „ Gieldowega Związku robocze- 
go”, nieopatrznie — jak sun się przyznaje 
w Kuryerze Warszawskim — nawięzał ukla- 
dy z p. Krzeczkowskim, prezesem arteli, — 
i „Nadzieja wpadła w chytrze zastawione 
sieci, z których się wywinąć jnż nie zdołała 
i które ją, po daremnych i rozpaczliwych 
szamotaniach, ostuteeznie zdlawily. Dzi 
tego stosunku są tak niezwykle ponczające, 
stmowią taki ciękawy, jakkolwiek nad 
wszelki wyraz przykry dokument i przyczy- 
nek do naszego życia zbiorowego, że zatr: 
mamy się na nim nieco dłnżej, Cicho i gln- 
cha hylo w apołeczeństwie i prasie o Zwią 
ku roboczym do 1904 r. Na widownię pu- 
hlieznę wprowadził dopiera tę rozbójnicz 
arganizacye głośny i niezapomniany protest 
„Nadziei”, ogloszony w Kuryerze Sosnowic- 
lim, organie Zaglęhia. i podpisany przez 70 
obywateli. Z protestu tego spoleczeństwa 
nasze dowiedzialo sie a fakcie, dotad n nas 
niebywałym i niepraktykownnym — o pod- 
stepnem i zdrudzieckiem nadużyciu zaufa 
uia stowarzyszenia ciężko pracujących ludzi, 
z jakich się przeważnie skladała „Nadzicja”, 
przez inme stowarzyszenie, roszezące pre- 
tensyę do instytneyi publicznej — przez t, z. 
Związek roboczy. Protest ów powtórzyła 
cała prasa polska i, przyznać trzeba, nupięt- 
nowału cala ohydę takiego postępowaniu m 
Krzeozkowskicgo w sposób silny i sta- 
nowczych. 

Nie szezędzono mu przy tem takich zwro- 
tów i wyrażeń,od których każdy z jakiem ta- 
kiem poczuciem godności spalilby sie ze 
wstydu. „Zadziwiajęcy szachraj” Prawda, 
„Kleszez” "Kuryer Poranny, Uańba i wstyd” 
-Nędzny Komedyant” itd. nie nuleżuly do 
najsoczystszych,a Zenon Picikiewicz w więk- 
szej pracy, w calym szeregu artykułów, dru- 
kowanych w Kur 'yerze dodzienmym i i Ogni- 
wie, odelonił w ponurej grozie i ohydzie ta- 
ki obraz stosunków, panujących w Zwiaz- 


ku roboczym, w którym oszustwo z „N 
dzieją” stanowilo zaledwie pojedynczą pla- 
Ale wróćmy tymczusem da tej osłut= 


Dopiero publiczne wyjaśnienia i świa- 
dectwu osóh, od p. K zkowskiego nieza- 
leżnych i osobiście niezainteresowa 
pozwalają na uprzytomnienie sobie i zrozu- 
mienie tej wstrętnej zasuizki,w jaką, Nadzie 
ja”wpadła i gdzie znalazła swą zgubę. Pu da- 

zwróciliśmy się do sądu Okreguw ego. 
rego wkt zaczerpneliśmy cala kopuluie 
szezególów. rzucających jaskrawe Światła na 
młalność” p. Krzeczkowskiego wogóle, 
w na stosunek do „Nadziei? w szezególnaści. 


Oto pp. Feliks Kwiecien, Stefan Wylazlow- 
ski, inż, Felieyan i Stanislaw Gadomscy 
stwierdzają, że „Nadzieja” zawarla umowę 


z p. Krzeezkowskim, na mocy której Zwią- 
zek rohoczy objal uhninisiracyc sklepów 
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spożywczych tego stowarzyszenia, powstale- 
go na zasadach koaperae dowanegga 
z wkladów ludności robotniezej i rzemieśl- 
niczej w jedynym celu dostarczania tani 


i dobrego towaru biedniejszym zwłasz 


rm ludziom. Swiadkowie, 
uważając wtedy p. Krzeczkawsk 
człowieka uczciwego, z zupelnem zanżaniemi 
z nim traktowali, odkrywając przed nim, 
jako współpracownikień na czas dłuższy, 
wszystkie lokalne warunki i xekreta hnn- 
Ałowe.ohznajniająe ga ze źródłami najdogod- 
ni jszemi zakupu towarn, Z potrzehumi tnl- 
nuści miejscowej, gustami i rodzajem kon- 
anmeyi ita. itd, "Do zanfanie, jakiem go du- 
rzyli, tembardziej zdawalo sie usprawiedłi- 
wionein, że p. kowski — urodzony 
szczwany lis — i ta użył sprytnego podstę 
pu. mianowicie przedstawił - 
wę Związku rohoezego, na zasadzie której 
arte nawet prawa mie miala prowadzenia 
żadnych interesów samodzielnie, żadnych 
handlowych huh przemysłowych pr 
na swoją rekę, A tymezusem, p. Krzecz- 


ko pracując 


wzię. 
kowski już wtedy w nujętebszej tajemnic) F. 
wyjednywal w Petersburgu zmionę cał 


ustawy, (a Z w. racho ‘perfidya ukrywal 
przed 7, jak zresztą i przed człon- 
kami Zwięzku, do którego te natawy pod- 
stępnie, jak wiele innych rzeczy, dla swej 
własnej komisyi wpr wadzil. Ż jaka też 
wyrafinowaną preniedytacyą od saniego p 
ažyl do založenia sklepów i ja 
na szkole Nadziei", która z taka 
dobr calu, 
taktów. 
teresów i sto- 
Krzeczkowski 
atele, nmyśl- 
p Zapas ta- 
w niope- 


dzialal 
dobrą wiary 
tego ilowadzi val 
Jak tylko poznal caloksztalt 


szereg i 


sunków „Nadzici”, zaczął p 
systematycznie zniechęcać kli 
nie nie zaopatrywał w dostatce: 
warów skłepów, utrzymywał 
rządku, natomiast na dlugo 
ekapiracya kontrak, potuje 
lokałe na p konkurencyjne sklepy 
tuž obole sklepó a nawet w ln- 


jes 


kalu, świeżo przez „Nadzieję” opus 
nym, otworzył sklep Zwiazku, wieczn. 
ackrecie kopiując urządzeniu, do jakich 


„Nadzici”. i zabral tej 
ostatniej niemnl całą slnżbę. W ten spo- 
sób pa nstapienin p. Krzeezkowskicgo. 
„Nudzieja” pozostala z zagmatwunemi księ- 
cpsutym towarem i hez obslugi. 
ciagle przy tem apinie . 


przywykli klienei 


gami, z 
Podryv 


dziei”, wnjąc wieści a złym jej stanie. 
a nieuniknionem bunkruetwie, istotnie w 
końen p. Krzeczkowski go wywołał, bo 


wiem ozlonków w obawie o swe ndziuly, 
zuczęło je wycufywać tak, ze kapital za- 
kladowy z 40 tysięcy spadl do polowy, 
W tej kreciej robocie na zgube -Nadzie” 
nie cofana się nawet przed denuncya- 
miono to przed Naezelnikiem 
towary w sklepach adziei” 
sę robotnikom na t, z. kwity gwa- 

pochodzące stąd, że rohofnicy 
zprmujii Woo y co tydzień. wite, w ra= 
zie chęci kupna w ciagu tygodniu, „Nadzie- 
ja” wymogala poświadczenia fnhryki, że ro- 
hotnikowi należy się od fabryki powna su- 
ma. 


idy tu denuncyncyu nie odniosla skntku, 
namawiano żandarma, žeby on doniósl swej 
wladzy o tych rzekomych kwitach. ( Wszyst- 
ko to jest zaprotokulowane w aktach suda- 
wych). 

Nie razwodziibyśmy się tak obszernie o 
tej sprawie, gdyby nie takt ohurzający pod- 
ROMA a jednej kooperutywy przez 
Aci” przez „Zwiazek Robo- 


Sprawa powyższa dowodzi również, jak 


latwo jest kooperatywie wytwórczej np. 
„Zwiazkuwi Roloczeum” wejść nu ślizką 
drogę spekulacyj niectycznych, sz 


niej gd 


p. Kiz 


Piotr Wilanowski. 


Z prasy rosyjskięj 


Ruil. Wied. daly ubraz nbiegłego roku 
w ciekawej i nadzwyczaj eharakterystycz- 
nej mozaice, jak gdyby z lotu ptaka zdjęty. 
Niektóre z nich przytaczany: 


„Biskup symbirski Gurij stawia pytanie: 
„to to jest swoboda?” i odpowiada na nie 
fak: „Swoboda — to wyuzdanie obyczajów, 
pochodzące od dyabla, Swobody pragną 
żydzi, którzy są przekupieni przez Japon- 
czyków i chcą zaszczepić u nas swą wiare 
żydowską”, 

„W Kijowie „prawdziwe rosyjskie” panie 
żegnają, miejscowego gubernatora, Wiere- 
tiennikowa, przeniesionego za sprawę po- 
gromów do Kostromy, nazywają go w AWym 
adresia „szlachetnym rycerzem, zbawcą oj- 
czyzny” i afiarowują mu bukiet, jako „słabą 
oznakę silnego uczucia”. 

„W Warszawie, choć dawno już niema 
uniwersytetu warszawskiego, jednak trzej 
mieszkający w niej profesorowie: pp, Ama- 
lickij, Kudrawieckij i Łiubowiez zbierają 
się we trójkę w pustym uniwersytecie, sami 
wybierają siebie na wyborców czlonka Rady 
Państwa od nieistniejącego uniwersytetu”, 

„W Sumach, gub. charkowskiej, podczas 
wyborów do Izby Państwowej marszałek 
szlachty, niezadowolony z rezultatów wybo- 
rów, które dały tylko 6 wyborców z prawi- 
cy, a 8 z lewicy, podaje do powiatowej ko-- 
misyi wyborczej skargę ma stmego siebie”, 

„Gubernator chersoński wydaje cyrkularz 
do wszystkich biur pocztowych, w którym. 
rozkazuje, by wszystkie pisma liberalne 
były dostarczane jemu, gubernatorowi, by- 
najmniej zaś nie prenumeratorom?, 

„Gazeta Czernomor donosi, iż w Tylli- 
sie, z rozporządzenia generat-guberaatora 
tyfliskiego, szłachcie Dawid Ceretelii został 
skazany na miesiąc aresztu za noszenie bur- 
ki”. 

„Wzmiankowany już gubernator Wiere- 
tiepnikow wydaje w Kostromie, pod grożbą 
109 rubli kary lub miesiąca aresztu, nastę- 
pujące rozporządzenie: „W cełu bezpie- 
czeństwa publicznego uważam za potrzebne 
zabronić osobom prywatnym wszelkich ra. 
zmów telefonicznych podczas przedstawień 
teatralnych, wieczorów lnb koncertów i wo- 
góle zebrań pnblicznych, bez uprzedniego 
zezwolenia obecnej policyi”. 

„W Warszawie podczas śledztwa w spra- 
wie jednego z czasopism miejscowych oka- 
zalo się, iż tamtejsi ludzie „prawdziwie ro- 
rosyjscy”, nie ufając czujności miejscowych 
cenzorów i odpowiednich władz, sami 2 ca- 
lem amatorstwem cenzurują organy prasy 
miejscowej i donoszą o swych gpostrzeże- 
niach władzy”, 

„Z Odesy donoszą, iż we wszystkich pro- 
cesach karnych, które w awoim czasie 2o 
staly wytoczone na skutek rawizyi senatora 
Kużminskiego za wykryte nielegalne i wy- 
stępne czyny członków policyi odeskiej, 
śledztwo zostało umorzone”. 

„W Kiszyniowie policya zmuszona była 
zaaresztować ośmiu członków „Związkn na- 
rodu rosyjskiego” za sprzedawanie rzeczy, 
pochodzących z grabieży". 

„W Warszawie miejscowi „prawdziwi 
rosyjscy Indzie” postanowili dla powiększe- 
nia kadrów rosyjskich przed wyborami do 
drugiej Dumy „dołączyć przy wyborach do 
Rosyan wszystkich Karaimów i Greków”. 

„Z Kurska donoszą do pism, iż miejsco- 
wy oddział „Związku narodu rosyjskiego” 
utworzył przed wyborami specyalną „dru- 
żynę” i polecił jej „pisać denuncyacye a 
każdym, kto myśli inaczej, niż związkowcy”, 

„W Odesie właściciel domu, gdzie się 
mieści rada „Związku narodu rosyjskiego”, 
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arsenał jego i berbaciarnia, zwrócił się do 
sadu, by ten zarządził ekamieyę z mieszka- 
nia „prawdziwych Rosyan”, gdyż wszyscy 
mieszkańcy uciekają wskutek mich z tego 
domn”. 

„Generał-gubernator irkucki Seliwanow, 
przyjechuwszy do Jenisejska, nie znalazł 
tam odpowiedniego miejsca dla skazanych 
dyscyplinarnie żołnierzy, wskutek czego 
wydał rozkaz: „skazanych dyscyplinarnie 
żołnierzy umieścić w budynku gimnazyał- 
nym, a gimoazistów rozlokować w innych 
szkolach guberni”, 

„Mieszkający około Taganrogu właści- 
ciel ziemaki Assiejew, wymyślił nowy spo- 
sób ratowania majątków obywateli, Oto 
wniósł on podanie do ministra spraw we- 
wnętrznych, ażeby ten pozwolił mu puścić 
na loteryę majątek jego, składający się z 
paru folwarków, 
chciałby wypuścić 10 tysięcy biłetów po 
26 rb”, 

„W Odesie wódz „Związku narodu rosyj- 
skiego” hr. Konownicyn wnosi do naczelni- 
ka miasta podanie w itoieniu Związku, aże- 
by na całą lndność żydowską nałożono ape- 
cyalny podatek dwurublowy, a za zebrane 
w ten spoaób pieniądze ntrzymywano ape- 
cyalną policyę dla nadzoru nad żydami 
właśnie”. 

„W Kijowie metropolita Flawian przesłał 
do Synodu, załączając przylem awoją opi- 
nię przychylną, podanie miejscowego du- 
chowieństwa, azeby „nałożona engle na 
prasę i wzmocniono wszędzie cenzurę pre- 
wentyjną”... 

Dość już chyba tych charakterystycznych 
kawalków, a sa jeszcze i inne, jeszcze bar- 
dziej jaskrawe, których przytoczyć nie mo- 
żemy. 
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Sprawy polityczne i społeozne, Łew Tołstoj przy- 
«lal odpowiedż na wywiad Sienkiewicza, w której wy- 
taża pogardę dln wywłaszczycielii podziw dla Polo- 
ków, broniących swej nato lowości, 


— Z powoda ustawy pruskiej o wywłaszczenia od- 
byl się w Paryżu polski wiec protestacyjny z inicyaty- 
wy Związku polskiej mlodetaży postępowej z udziałem 
wielu, zwalczających się zazwyczaj stronnictw i frake 
cyj. Przewodniczył popularny w kolonii polskiej w 
Paryżu dr. H. Gierszybeki. Harmonia ogólna ipo- 
waga zostały pod koniec naruszone przez grupę „mie- 
przejednanych, 


— W cel stwierdzenia na drodze urzędowej nie- 
legalnego istnionia partyi K, D., zarządzono rewizyę 
u ezlonków, mieszkających w Moskwie, Stwierdzo- 
no, że do tego atronnictwa należą wazystkie osoby, 
wchodząco do składu rady miejskiej m. Moskwy. 


— Pisma donoszą, że w redakcyi Wiestnika Wo- 
yni w Żytomierzu główni współpracownicy tej ga: 
ty: Barimkow, Bamojłowica 1 Aprielow, urządzali naj. 
ohydniejsze orgie seksuglne pod nazwą „łowi mo- 
ment", ściągając na nie wlodzież płci obojej, 


— W organach prasy warszawskiej pojawiły 
dwa protesty przeciw niecnemu listowi p. Stawae 
go — jeden ód członków zarządu Macierzy, dragi od 
wszystkich wybitniejszych przedstawicieli wszelkich 
odłamów społeczeństwa polskiego, oraz tych z ogóła, 
Ltórzy się do meb przyłączyć zapragugii. 


W tym celu Assiejew ; 


1. cenzurze policyjnej, u 
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— Sotyalna Detnokracya Królestwa Polskiego 
iLitwy wydała odezwę, zalecejącą robotnikom po- 
wstrzymanie mę od jednodniowego atrajka w roez- 
nicę zawieszek haponowskich dn. 22 stycznia, 


— Na pierxszem zebramo komitetu jubileuszu 
Aleksandra Bwiętochowakiego postanowiono powięk- 
szyć jego skład przez dobranie nowych osób, tas 
z Warszawy jok z Cesarstwa, oriz wyznaczono tym- 
czasową komisyę wykonawczą, która ma zająć się pra- 
cami wstępnemi. 


— Urząd gubetnialny zalegslizował „Polski 
dnocsenie Postępowe*, 


— „Związek narodu rosyjskiego” wa podobao oko- 
ło 80,000 czlanków, od 2 iat zalegających w opłacie 
skladek, jak twierdzi Towariszcs, Wszyscy oni mają 
być ze związku wyłączeni. 


— Wśród Niemców zapanowała dążenie, aby tego 
roku nie przyjmować do pracy wychodźców galicyj- 
skich, lecz tylko amerykańskich, którzy odeenie wra. 
cają dumnie, W cym cela ma być zorganizowane 
biuro w Hamburga, W Nowym Bieruniu tymczasem 
już 300, w Mysłowicach 500, w Oświęcimiu 160 robo- 
tników roloych wyczekuje na zajęcie. 


— W Bevinie odbyło sią 9 wieców robotników po- 
zbawionych pracy, których liczba od jesieni wsrasła 
niepomiernie, Na wiecach odrzucono wszelką pomae, 
mającą charakter zapomogi. lecz domagają się pracy 
od poństwa, od gmin. 


— Partya K. D, złożyła ponownie atatut ewj do 
zalegalizowania. 


— W Genewie odbywnją się 
nia mieszkających tam Rosyan, 


ye i araazto wa- 


— W Paryżu w wiolkiei aali „Socićtes Savantes" 
odbył się wiec pratestujący przeciw gwaltom pruskim. 
Publiczność zenrala się licznie. Przewawiano w ję- 
zyku francaskim. Pierra Quillard i Ferdinand Rerrold 
jsko przedstawiciele „Tagi praw czlowieka i obywate- 
la* a Ludwik Branswicki Lucyan Pralo jako przed- 
stawiciele „Stowarzyszenia walnomyślicieli, 


Zsburzenia i zamachy. Brat wykonawczyni zama- 
cha na naczelnika więzień Makaimowskiega, Ro- 
gozinnikow, zabił prezesa zjazdu ziemskiego, Spirido- 
mown, we własnem jego mieszkaniu, 


— Na wybrzeżu Wisły, w pobliżu st. „Most, pree- 
ohodnie znaleźli w śniegu dwie bomby. Homby za- 
brala policya. 


Policyaznżądała od właścicieli drukarń zabo- 
więzania ma piśmie, że na drakuch, podlegających 

jzczony będzie adres drnkar- 
a oraz uumer i data pozwo- 


atwiako jej właści 
lenia policyjnego. 4 


"Arenztowania i kary. 18 i 20 siycznia policya 
przy udziale wojska robiła rewizye na ulicach; Karme. 
liekiej, Nowalipkach, Leszoio i aresztowała kilksaa- 
ście osób, a w jednym z domów przy ul. Donifrater- 
skiej 20 osób. 


— S. Wanoman, prowadzony ?na Pawak pod sil- 
nym konwoje, zdołał wymknąć się i zniknąć w iłu. 
mie ulicznym, Poszukiwania nie dmy źndnego re- 
zaltatu. 


— Śledztwo dowiódło, że zozmanie Hipolita Ol- 
szewskiego, który zglosił się do policyi jako zabójca 
Nowickiego w Lublinie, było fzmyślone, Przyczyny 
samooskarżenie niewiedome. 


— Dn, 20 stycznia 30 osób otrzymało rozkaz opu- 
saczema Królestwa ne cały czas trwania stanu wojen- 
nego i wzmocnionej ochrony. 


— W nocy z 18 na 10 stycznia policya aresztowała 
w Sosnowtu pięć enób, oskarżonych o praestępstwa 
polityczne. 


— Do. 21 stycznia dokonywano rewizyi przechod- 
slów w obrębie X cyrkułu i aresztowano 62 osoby, 
przeważnia ludzi młodych #2 efary robotniczej. 


— W fortecy brzesko-litewskiej przebywa obecnie 
akoto 350 więzniów. 


— W nocy z 23 na 25 stycznia aresztowano | osa- 
dzono w ratuszu 30 osób. 


Bandytyzm. Śmiertelnie raniony w Sosnowou in 
żynier fabryki Iuldczyńskiego Brendel, zmarł po 
kilku godzinach w strasznych męczarniach, Zaledwie 
ad trzech kwartałów zajmował on stanowisko glówne- 
go inżyniera wydziału maszyn; odznaczał wię surowo- 
ścią względem robotników, locz jnk mówią, nigdy nia 
przekraczał granie sprawiedliwości, 


— W gm. Kraszyce, pow, olkuskiego, baudyci, | 
dąc saniami, uapadli na również jadącego księdze, za- 
brall mu palto, następnie dwakrotnie przestrzelili 
mu płaca, Woźnica zawiózł księdza do pobbzkiegu 
dworu, gdzie leży, walcząc ze śmiercią. Za śladami 
handytów puszczono się w pogoń. Kilka z nich ujęto 
i aresztowano, 


— Przechodnie i sklepy warszawskie bezustannie 
sq celem napadel bandytów. 


— W Żyrardowie robotnik. który należał podobnu 
kolejno do wszystkich partyj, napadi na dyrektora 
farbiarni, ciężkim dragiem uderzył go z tyłu w glowę, 
ogluszył 1 powalil na ziemię a leżącego bik w dalizym 
ciągu. Porsnił ma głowę i twarz, Aresztowano go, 
lecz zaras wypuszczono za wolność. 


Strajki, look'onty i bazrobicia, W oddzinla prag- 
dzalm Kindlera w Pabjanicnch skrócono czas robo- 
czy do dni 6 a w tknlni do 4 dni w tygodniu, 


— W Łodzi pięć fubryk wstążek jedwabnych zam- 
knięto wskuiek cięglych nieporozumień między ro- 
botnikami a zarządem; 426 lodzi pozosiała bez chle- 
ba. Dla tychie powodów zamknięto również fabrykę 
Fridmana. W fabryce Heintzla, Kutaara, Margulie- 
am, Kohna, Wikkego, Warchiakera, Asterbluma 
iw innych ograniezona pracę, zmniejszono płacę, lah 
też zawiadomiono robotników, że z powodu braku ob- 
siałnnków, fabryki sostaaą zamknięte za dwa ty- 
godnie. 


Sprawy szkolna i oświatowe. W Petersburgu od- 
był się zjazd przedatawicieli uniweraytetów ludowych 
w całem państwie, na którym i warszawski Uniweray- 
tet dla wazysikich był reprezentowany., Powzięto ne- 
siępujące rezolucye: 1) Każda narodowość powinna 
Otrzymać prawo uczenia się w rodowilym języku; 2) 
w szkołach wyższych. średnich 1 niższych, zarówno 
pańsrowych juk urządzonych przaz miasta, czy inne 
inatytucya publiczne, nauczenie powinno odbywać sią 
w rodowitym języku uczniów; 3) zjszd ma nadzieją, 
ża uniwersytety ludowe będą pracowały zawsze w kie- 
rosko powyższym. 


— Ministeryam oświaty pozwoliło na otwarcia w 


| Łodzi 8-klasowego gimanzyom żenakiego z wykłudo- 


wym językiem polkim. 


— Gazety żydowskie donoszą, że nowy miolazr 
odwiaty Szwartz poleci umeważnić okólnik b. mini- 
stra oświaty Kaufmana, zezwalający żydom na otwar- 
cie azkół średnich z prawami rządowomi. 


~- W szkole eztuk piękuych w Krakowie wybuchł 
sirajk uczniów. Gmach akademii Jdawno już znaj. 
duje się w stanie nieodpowiednim do pracy. Zwra- 
cali na to uwagę iniaterynm i profesorowie i ucznio- 
wle  Wreazcie ci ostatni neiekli się do atrajka, jako 
jedynego środka uzyskania potrzebnych zmian prae 
| 


— Kommisyn oświaty ludowej w Dumie przyjęła pra- 
jaki ministeryainy o wprowadzeniu języka polskiego 
i lekeyi praktycznych arylmotyki w języku polskim 
w teminnrgach nauczycielskich w bialskiem i chałm. 
skiem; oraz o ustanowieniu posad +%4%44% seser 
cieli języka polskiego w seminaryach w A ndreejowie, 
Solcu, Siennicy, Łęczycy 1 Wymyślinie, tudzież a u= 
jże posady atatowej jązyka litewskie- 
go w seminarynm mauczyciejskiem w Wejwernch, 


stanawieniu taki 


Literatura l sztuka Z wystawy abrszów Kuli- 
kowskiego skradziono obraz Wojciecha Koisska „Or- 
jący ułana polskiego, przekrsda- 
jącego się przez wojska. 


dynans*, przedatm 


60. PRAWDA. ASA 


Prata Tygodnik Dożra polka został zawieszony 
* rozporządzenia genersł-gohernatora. godnia i Narodnoje Słowo. 
— Redaktar odpowiedzialny Kuryera Zagłębia z0- 
stal skazany przez generał-gubernntora warszawskie- 
ga na 60 rb, kary za artyku), nawolujący do piętno- 


wania tych, którzy jeżdżą do teniu do Katowice skiem". 


jącego przemyslu Tuđowego. 
zaklsdač odpowlednie szkoły, sale rysunkowa, war- 
azinty wzorowe, otwieczó sklepy dla zbytu wyrobów 
przemyslu ludowego, urządzać wystawy it d. 


— Generał-gobernator polecił zawiesić tygodnik 
humorystyczny Kuryer Świąteczny 


— Na mocy rozporządzenia komitetu do tprow pra- 
sówych skonfiskowano Nr. 11 Rybaka, nałożono 
sreati na brosznry: „Nasi księża, ich wychowanie | w bonkastach 


i utownnek do spoleczeńsstwa* i „Ka. Józef Czeczoli*. 


— zawieszono dzienniki rosyjskie: Nasz wiek, Sie- 


Wiadomości akonomiczne. 
orgonizacyjne świeżo znlegalizowanego „Towarzystwa 
popierania praemysła ludowego w Rrólei 
Celom jega jest zachowanie i rozw. 


— Postanowiono wycofać z obiegu 30,000,000 rb. 
Ponieważ w jesieni r. z. w czasie 
Kampanii przeciwgłodowej wypuszczono baaknotów 


za 180,000,000b.. a dotąd wycofana już 110,000,000 
f satem po manipalacyi obecnej pozoałanie w obiegu 
już tylko 20,000,00) rb. 


Odbyło si; iodzenie 
grają EE SANA Koleje 1 komonikacye. Tażynierówie rozpoczęli 


prace przygorowaweze do bndowy kolei z Łowicza do 
Plocka, 


Towarsystwo ma prawu | gosrji, Julia Wiensuoga, sioatra KAGALÓE Ora- 


bana, która zapisała 490,000 rb, na cele dobroczynne 
i otwintowe. 


AAD 


Hi OG E£OPSZEW KH A. ğ4 


ECHA PIOTRKOWSKI 


Tygodnik Społeczny i Literacki. 


„ECHA”, stojąc na stanowisku ściśle bezpartyjnem, | 
bronią zawsze idei postępu w każdej dziedzinie myśli i ży- | 
cia polskiego, walczą przeciwko wszelkiemu wzmacnia- 
niu i pomnażaniu pęt nałożonych na życie i duszę narodu. 


„ECHA? kosztują rocznie w Piotrkowie 4 rul, kwartalnie 
1 rub; z przesyłką poeztową rocznie 5 ruh., kwartalnie 
1 rnb. 25 kop. 


M Świętochowski 


O prawach człowieka i obywatela 
Q prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop. 25. 


Tygodnik K-D). 

Wychodzi w Petersburgu przy współndziale W. D. Nahokowa u 
A. S Kaminka z tym samym programem i z tymi sautymi co do- 
tychczas współpracownikami. 

W ciapu ubiegłego roku w Wiestniku Narodnoj Swobody drukowali swe 
prace: A. J. Bloch, N. A, Borodin, A. W. Wiergieżkij, I. W. Hessen, prof. N. A. 
Gredeskni, A, P, Greaser, ka. Pawel Dm. Dołgorukow, ka, Piotr Dm. Dolgoro- 
kow, A. S. Jzgojew, N. M. Jordonskij, pr. doc. A, T. Kamińska, prof. N, I. Kere- 
jew, A. A, Kaufmonn, A, A. Kisewelter, A. M, Kolnbakin, A. A. Koruiłow, pr, 
doc, ©. A. Kotlarewskij, N. N. Kuller, A. R. Lednicki, P. N. Milukow, M. M. 
Mohilenskij, A. A. Muchanow, W. D. Nabokow S, S. Pelrunkiewicz, A. A. 
Prem D. D, Protopopow, F. I, Rodictew, L. Redżonow, A, W, Smirnow, P. B. 
Siruwe, L, 8. Tal, A. W. Tyrkowa, Z, G. Trenkel, pr. doc. M. I. Frydman, N. N. 
Czernenkow, ks. D. 8. Srachowskij, G. Bewittnu, A. T. Szingarew, L, I. Sayf 
prof. N. N. Bzezepkin, W. J. Aknszkin, L. Jasnopolekij i inni 

Prócz ariykolów Wiestnik podaje wiadomości z życia partyjnego rozdzie- 
Tone w następujących rubrykach, 

Komitet centralny: sprawozdanie z posiedzeń, b. e. okólniki do organiza 
cyj miejscowych, sprawozdania komisyj; agrarnej, robotniczej i t, p. 

Grupy peterskurska i moskiewska: sprawozdanie z posledzeń miejskich 
i gubernialnych komitetów a także komitetów okręgowych k. d. 

Qddział prowincyonalny: Sprawordania, korespondeneye, kronika z życia 


| 
Wiestnik Narodnoj Swobody | 


partyjnego. 
Z życia innych party]: 


i prawych. f ; 
Specyalne miejsce poświęcono DUMIE PANSTWOWE! i działalności per- 


lameniarnej frnkcył partzi Wolności Narodu. Wiestnik drukuje prócz tega, | 
wszyskie przeznaczone do wniesienin do Dumy projekty da praw partyi K. D. | 
| 
| 
| 


ważniejsze chwila z zycia sironmetw lewych 


Roczna ocna tygodnika 5 rb. półraczna 3 rb. 
Kares redakcyi i ndministrucyi: Petershurg, Kiroczna 30 m. 34. 


: Wydawca i redaktor: Paulina Sieroszewska. 


Drak K. Kowslewskiego. Warszawa, Mazowiecka 


RIE GZ 


(rok 83-ci wydawnictwa) 
Dziennik wychodzący w Peterslmrgu pod kierunkiem P. N. Milu- 
kowa u S$. W. Hessena. 


zumieraa w ciego 1908 r.poświęcić szczególną uwagę sprawom polltyki wewnętre- 
nej i działalności 111 Damy ze stanowiska opozycyjnego; din zadosyćnczynienin 
potrzebom apołeczeńetwa będzie powiększony dzial, pońwięcony sprawom kulu- 
ralnym Rosyi i Zachodu, literaturze, krytyce, belerryatyce, mance i sztuce ku 
spełnieniu czego nawe sily zostały powolano. 

Podcżaz sesyj Dumy państwowej do teksta dołącza aig bezpłatny dodatek 

Numa Państwowa 

zawiersjący szczegółowe (ze stenografów) sprawozdnnie z posiedzeń. 

Nowi prenumeratorzy roczni i półnoroczni otrzymają hezpłutnie spruwo 
rdanie » całości posiedzeń Domy. 


Cena prenumeraty w Rosyi: 


mir 9m śm be ba ża le ls 

AGGIE BIO Hu <h ak > LA 

re Zn 560 48 3a ta iw 
zagranicą; 20— 1675 i- 950 MS ó- ðb- ł 


redakeyi i udminisiracyi: Petersburg, ul. Żukowskiego 21. 
JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


2 NIEMIECKIE0O PRZELOŻYŁ 


LEO BELMONT. 


Cena rb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop. 30. 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy,“ 


Spółka Nakładowa 


poleca następującą niewielką ilaść egzemplarzy: 


„Dr. Piotr Chmielowski: Zarys najnowszej literatury pol- 
skiej (1884—1897). Nowe przejrzane i znacznie powiększone 
wydanie, str. 516. Cena zniżona—rs, 2 (pierwotnie rs. 3). 

Dr. prof, Okolski A.: Ustrój państw europejskich i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, Str. 598 Rs. 5 
Dr. L. Gumplowicz prof. uniw. w Hradcu: System socyo 

Str. 473 Rs. 8 kop. 30, 
Brandes Jerzy: Główne 
XIX w. Szkoła romantyczna we Francyi. 
ra, str. 402. Rs. 1 kop. 50. 

Heine Henryk: Wybór pism, t. I, w przekładzie Maryi 
Konopniekicj, Józefa Kościełskiego, Aleksandra Kraushara 
iin. Wydanie ozdobne, z portretem autora. str. 298 — kop. 60: 
t. IJ. Podróż do Harco, Włochy, w przekładzie M. Ga- 
walewicza, O. Jelenty i Maryi Konopnickiej, str. XIII 328. — 
Rs. 1. 

Piotr Chmielowski: 
z 6 portretami, 

Do nabycia w administracyi „PRAWDY” i we wszystkich księgarniach. 


logii. 
prądy literatury europejskiej 
Z portretem anto- 


Autorki polskie, str. 541 rb. 2. 


Sekretarz redakcyi: Mamert Wikszemski. 


